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W stuletnią rocznicę śmierci Napoleona
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• siuiehfy mim Mrti liaiMua.
(Do illnstracyi tytułowej).

S to  la t mijn w  dnia  5  m aja b. r . od chwili 
śmierci cesarza Francuzów , Napoleona, w ygnanego 
przez A nglików  na w yspę św . 'H eleny.

F rancya, choć dziś republika, obchodzi nroczy- 
ście s tu le tn ią  rocznicę śm ierci sw ego bohatera, 
a wspólnie z nią jej przyjaciele i sojusznicy. Zw ła­
szcza Folska, zw iązana obecnie silniejszym i węzłami 
z F ra n c ją , bierze żyw y udział w tem  święcie b ra ­
tn iego narodu. W  dziejach narodu polskiego ode­
g ra ł Napoleon bardzo w ażną ro lę , a między ów­
czesnymi a obecnymi stosunkam i panuje dziwna

Polskę i F raacy ę  i kazała im stanąć do wspólnej 
w alki z zagrażającą obydw u po tęgą rozzuchw alo­
nego K rzyżactw a. Dzieło zaczęte przed wfekiem, 
dziś oddać może spraw ie ugruntow ania św iatow ego 
pokojn nieocenione U3łngi, zjednoczone ze sobą Pol­
ska i  F rancya m uszą się s tać  równoważnikiem nie­
mieckiej przem ocy i unieszkodliwić jej pochód ra ­
bunkow y ku  W schodow i i Zachodowi. Zbliżenie to  
dw u bratn ich  narodów , zw iązanych ponadto w spól­
nym interesem  je s t zasługą obecnych kierowników 
polityki polskiej i* francuskiej, Piłsudskiego i Mille­
tam i*, ono t e i  każe nam w ziąć tom żyw szy udział 
w  obchodzie stu letn iej Śmierci Napoleon*', zwłaszcza, 
ż w  ten  sposób oddajemy rów nież hołd i naszym

N a pięknie udekorowanym  zielenią, kw iatam i 
oraz barw am i narodew em i dw orcu kolejowym  u s ta ­
w iła się kompania honorow a gi. cen tm m  w yszko­
lenia przy  D. O. G., oraz o rk iestra  2 0  p. p.

N a pow itanie Naczelnika P aństw a  jawili się re ­
prezentanci w h d a  w ojskow ych oraz przedstaw iciela 
w ładz państw ow ych i miejskich.

Koło gods. 10 te j zajechał pociąg z W arszaw y, 
wiozący Józefa Piłsudskiego. W  chw ili, gdy pociąg 
w jeżdżał na stacyę sygnalizow any syrenam i, u s ta ­
wione na nlicy Paw iej arm aty  dały sześć strzałów  
honorowych. Rozległ się hym n państw ow y. Z vnv 
gonu w ysiadł Naczelnik P aństw a w  otoczeniu swej 
św ity . Po przyw itaniu  się z władzami przeszedł Na 
czelnik P ań stw a przed frontem  honorowym . W ojsko 
prezentow ało broń. N astępnie Naczelnik P aństw a  
skierow ał sw e kroki kn salonowi przy jęć, gdzie de- 
legffcfr; L igi kobiet w ręczyła bukiet kwiecia, a p re ­
zydent m iasta imieniem B id y  m. i mieszkańców w y 
głosił mowę pow italną. S tąd  w  powozie zaprzągnfę 
tym  w  białe konie ndał się Naczelnik P aństw a na 
skrom ne śniadanie do sta ro stw a , poprzedzony szw a­
dronem 8 pułku ułanów im. Ke. Józefa Poniatow skiego.

P o  godz. U - te j Naczelnik P aństw a przyby ł do 
U niw ersy te tu  na uroczystość wręczenia mu dyplo­
mu honorow ego doktora praw .

U  bram  U n iw ersy te tu  oczekiwał Naczelnika P ań  
s tw a  Tektor E stre icher w  otoczeniu dziekanów oraz 
b e d d ó r  z berłam i uniw ersyteckiem i. P o  p rzy w ita ­
n ia  Naczelnik P ań stw a  ndał się do auł , gdzie zg ro ­
madzeni byli w szyscy p ro feso ro w e U niw ersy tetn , 
ks. biskup Sapieha, ks. biskup N ow ak, reprezen­
tanci wojskowości, w ładz rządow ych i autonom icz­
nych oraz żkademfcy. W chodzącego do anli pow i­
tali obecni przez pow stanie oraz wzniesienie trz y ­
krotnego okrzyku na Jego  cześć.

Naczelnik P ań stw a  zajął miejsce na p rzy g o to ­
wanym fo telu  naprzeciw  ka ted ry  rek toralnej, to n ą­
cej w  powodzi kwiecia i palm.

R ektor dr. S tanisław  E stre icher w ygłosił do N a­
czelnika n ieczy stą  przem owę, poczem dziekan W y ­
działu praw a p ro f. K utrzeba w ręczył nowem u dok­
torow i dyplom doktorski, wyłuszczając m otyw y, 
k tó re  grono profesorów  skłoniły do odznaczenia go 
ty m  zaszczytem .

Tefc3t dyplomu doktorskiego dla Naczelnika P ań ­
stw a  brzm i w  przekładzie polskim w  najw ażniej­
szym ustępie, jak  n astępu je :

„My... R ektor U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego i 
Dziekan W ydziału  praw u... obdarzam y godnością 
doktora praw a z ty tn łu  uczczenia zasług (honoris 
causa) Męża P rzesław nego Józefa Piłsudskiego, oby­
w atela m iłością Ojczyzny najgoręcej płonącego, k tó ­
ry  przewidział chwilę opadnięcia z Ojczyzny kajda- 
nów, kiedy w szyscy odkładali nadzieję do dalekiej 
przyszłości, k tó ry  już wówczas żył m yślą w  w ol­
nej Polsce i dia jej dobra i szczęścia snuł plany. 
W ysw obodziciela, k tó ry  tęsknie w yczekiw any, w ró ­
cił nareszcie od w rogów  i jednem w strsr,śnieniem  
ręki zrzneił z rodaków  cudem jskoby ostatn ie  pęta, 
B ohatera, k tó ry  potem  w  najcięższych w arunkach 
stw orzy ł n iestradzoną p racą W ojsko Polskie, chlnbę 
Narodu i ostoję jego b y tu , a na jego  czele w skrze­
sił dla Polckl czasy B olesław ów  i B atorych, Męża,

i Naoielnllc FiAatwa w K rakan ie: Naczolnik Państwa opuszcza po oiicyalnom powitaniu krakowski Dworzec kolejowy.

analogia. Na przełomie ośm nastogo i dziew iętnaste­
go 8tnlecia garnęli się Polacy pod napoleońskie 
sztandary , chcąc ~  ten  sposób spieszyć z pomocą 
zagrożonej Ojczyźnie. Nadzieje zawiodły, polska 
krew  polała się obficie na pobojowiskach całego 
św iata, m ęstw o polskiego żołnierza, bndzące ogólny 
podziw, nie osiągnęło spodziewanego rezu lta tu . N a­
poleon był w ielkim  wodzem, ale krótkow zrocznym  
politykiem , zby t zaufał sw ej szczęśliwej gwieździe 
i to  go zgubiło, a w raz z nim pogrzebało i na­
dzieje tycb , k tó rzy  je  w iązali z jego osooą 1 obie­
tnicami.

I  trzeba było całego w ieku, aby spełniły się 
nadzieje narodu polskiego, pragnącego widzieć sw ą 
Ojczyznę wolną i zjednoczoną. S ta ło  się to  dzięki 
wojnie ̂ św iatow ej, k tó ra  znów. zbliżyła do siebie

w łasnym  bohaterskim  w ysiłkom , któro sto  la t t3mn 
taką  chwałą okryły  oręż polski.

Naczelnik Państw a w  Krakow ie.
W  dniach 28  i 2 9  kw ietnia b. r .  gościł w  m a­

rach  K rakow a Naczelnik P ań stw a  Józef Piłsudski. 
Do grodu  podw aw elskiego przyby ł na zaproszenie 
S enatu  Almae M atns Jagiellonicac, k tó ra  odznaczyła 
go ty tu łem  honorow ego doktora praw a.

P rzy jazd  Naczelnika nastąp ił w e czw artek  rano.
Z  powodu ulew nego deszczu —  zgromadziła się 

publiczność przew ażnie przed dworcem, a szpaler 
z dworca do s ta ro stw a  tw orzy ły  krakow skie od­
działy wojskowe.

«

H lC n ln iK  Państwa w Krakow ie ; Oddział X pnłkn nłandw im. Ks, J. Poniatowskiego, przeznaczony do honorowej oskorty pojtizda Naczelnika.
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k tó ry , choć żołnierz z um iłowanie i zawodu, na j­
głębiej wczuł się w  duchr, naszych dziejów, kiedy 
na pam iętnem  posiedzeniu Sejm u Polskiego dii, 2C. 
lu tego 1919 oświadczył, że na to  przy jął w ładzę, 
aby w olną Polskę oddał pod rządy praw a, aby miał 
dowód, że uczucia całego N aroda dla niego dzielą 
ci, k tórych  zawodowa proca nauczyła trzeźw o i bez­
nam iętnie oceni? ć bieg h is to ry iu.

Z widocznem w zruszeniem  przyjął N nezdnik  dy­
plom honorowego doktora i serdecznie dziękując, 
przemów:! w  te  słow a:

^ E .rn if ic e n c y o ! Szanow ni Panow ie 
Profesorow ie 1

Z głębokiom wzruszeniem  dziękuję Panom  ża 
godność, k tó rą  mnie obdarzyliście. Jeżeli m ówię o 
w zruszebin, to  proszę w ierzyć, że w ym a wiam to 
słowo nie dla zdawkowego fiazesn , zw ykłego przy 
przyjęciach i uroczystościach. W zruszenie moje jest 
szczere i w ynika z dość skomplikowanych przyczyn, 
związanych z moje® życiem.

Jestem  w ychowankiem , o ile mr ,n szkołę rosyj 
2ką nazw ać wychowaniem , szkoły umieszczonej w  
szacownych m arach  młodszej eiostrzycy Uniw . Jag ., 
sław nej A lm m  M atns  w ileńskiej, Almae M atfts naj 
św ietniejszych serc poiskieh naszych kleszczów . B y­
łem w  niej wychow ankiem  w  chwili najw iększego 
upokorzenia ty ch  m urów , w  chw ili jaskraw ego za 
przeczenie celn, dla k tó rego  były  niegdyś wznie­
sione. Tym  większym  szacunkiem, tem  w iększą tę ­
sknotą napaw ały mnie dalekie rau ty  W szechnicy 
Jagiellońskiej, Almae Matrts w szystk ich  wszechnic 
polskich, gdzie w  jedyuem  miejscu ześrodkow ały się 
wysiłki nanki polskiej. Zrozumiecie więc, Panow ie,

N aoielnlś Państwa w Kłafeawio: Naczelnik Państwa podczas 
uroczystości położenia kamienia węgielnego pod bndowę 

Kliniki ginekologicznej,

wzruszenie, że w łaśnie tn  w  K rakow ie dostępuję 
zaszczytu uznania m ych prac i skrom nych zasług, 

Zechcieliście, Panow ie, wspomnieć o mojej pracy 
21? Prawf i umócnienii: jego znaczenia w  Polsce, 
w zrosłem  w  kraju , gdzie praw em  było bezpraw ie, 
guzie każdy człowiek niem ający skłonne ści do lo- 
P»ł 'ł ryb  w  m ętnej wodzie, tęsknić musi do praw u, 
*Wrę sto i nad wolą, sam owolą lub kaprysem  czło­
n k a .  N astępnie los kazał mi być żołnierzem. A  żel- 
~ ? rz a  w ielkie zjaw isko w ojny w ychow nje nie w  pra- 
rn l  * uW 8#m°w oli i gwałcie. W  ty ch  samych wa- 
n n b i i  cc ia> ro s l°  1 w ychow yw ało się obecne 
doh w  którem  opatrzność  i zło, czy
na- e B oi® losy  w yznaczyły m aie na przedstaw iciela 
„ i ^ z e i  władzy. Fierw szem  mojem postanowie- 
w  o i sac -;? ri-e P^awa i nmacnianie poczucia jego 
w naro^zie. J sk  sądzę praca ta  odbywa się 

rienł -0*1 bw dzo  w arunkach i nie ie s t do załat- 
Uych iW szybkiem terapie. Rozm aitość pojęć praw - 
zw»cV.YSm M afeacy # w niesiona przez wojnę, przy- 
s z t Ł u 'u 10 do ■■■wwolł, n ieraz nieświadom e jej 
drodze oto Przeszkody, stojące te j pracy na 
2e rnoiń , ^ ek tywnie m yśląc nie mogę powiedzieć, 
kje v  Skromne usiłow ania dały dotychczas w iel­
bieni «i pożądane w ^n ii# , pomimo, że zaw sze sta- 
kietir : podtrzym ać i nadać móc praw u, czy to , 
ł a g o r Mi  \ ,rzęwodz; życiu i je regulu je, czy to , k iedy 
ie* “®le i cierpienia, czy to  w reszcie, gdy  jest 
zokle™ sf rf iex" Uznanie więc ze s tro n y  ta k  w y ­
roi f.fc “I8*®; jakiem Panow ie jesteście, pracy, któ- 
n iesi3 L w  6 znaczenie nadaję, a k tó ra  ta k  nikłe 
Wzino J  i  P rzedstaw ia' w yniki, w zrusza mnie, bo 

musi.
ha' J M *  prosz^ D ostojnych Panów  zapom nieć 
uasaoJn l i  sto )S przed wam i jako zwierzchnik 
zas7pp„f 8tw#>. że ram iona moje są ozdobione 
8k0» t„ u n? tt znakiem najw yższych dosto jeństw  w sj- 

- o® i pozwólcie, że stanę przed wam i z należ­

Naoielnik Państwa v  Krakowie: W oczekiwanin na przyjazd Naczolnika Państwa na nroczystość położenia 
kamienia węgielnego pod bodowe Klinihi ginekologicznej.

nym  szacunkiem  jrko  miody doktor and przed sw y­
mi nauczycielam i i władzami i w yrażę sw ą gorącą 
wdzięczność, że jedynie na podstaw ie praktycznej 
i prawdopodobnie nie zawsze udoJnej pracy, pracy 
na gruncie p raw a, zachcieliście zwolnić mnie łaska 
wie od t&k ciężkiej dla doktorantów  pracy  składa­
nia przed wam i egzaminu**.

Okrzykiem „niech żyje najm łodszy doktór Józef 
Piłsudski* pow tórzonym  z zapałom przez obecnych 
zakończyła się uroczystość — roczem  Naczelnik 
P aństw a  pożegnaw szy się z profesoram i i gośćmi 
udał sin pieszo do domu akademickiego przy  ulicy 
Jabłonowskich. Tutaj w śród  okrzyków  skierow ał się 
do Zarządu Tow. W zajem nej Pom ccy, gdzie w  se r­
decznych słowach pow itała Go akudemiczka, G rażyna 
Sokołowska, prosząc, aby się cznł w śród  młodzieży, 
jak  między sobie najbliższym i, bo n ik t go lepiej 
ocenić nie po trafi. Jedynym  obecnie ceiem młodzie­
ży uniw ersyteckiej je s t praca dla O jczyzny, a Jej 
yzorem  Józef Pilsndski.

Z kolei przem aw iał akad. Zieleniewski, k tó ry  za­
znaczył, że dziś młodzież akademicka, mimo, że praca 
naukow a je s t jedynym  jej celem —  sto i zaw sze przy  
N aczolniku i ze ipłnierskiem  posłuszeństw em  czeka 
jego rozkazu.

Po zwiedzeniu kuchni akademickiej adai się Na 
czelnik do sali C zytelni, gdzie młodzież przyjęła Go 
herbatą . Pod koniec przyjęcia młodzież odśpiewała 
kilka pleśni legionowych, Odchodzącego Naczelnika 
pożognał prez. Tow. W zaj. Pomocy, akad. W elfle.

O gcdz„ 1. Naczelnik P ań stw a  w  otoczenin św ity ,

przedstaw icieli m in isterstw  i csłonków  W ydziałn  le ­
karskiego U. J , dokonał ak ta  położenia kamienia 
w ęgielnego pod gmach kliniki położniczo • ginekolo 
gicznef.

U roczystość zagaił dyr. K liniki prof. d r. Rosner,
Po odczytania a k ta  erekcyjnego przem ówił p ro ­

rek to r ks. prof dr. S ioniatycki i dokonał pośw ięce­
nia, następnie przem ów ił jeden z robotników  i  w 
końca słuchacz m edycyny. N astępnie przem ów ił N a­
czelnik P aństw a.

W ieczorem  w ydal Naczelnik państw a obiad w  sa­
li restauracyjnej H oteln  Saskiego d h  ciała profe­
sorskiego Uniw. J a g ie l l , oraz reprezentan tów  władz 
w ojskow ych i cywilnych.

D rog i dzień swego pobytn  w  K rakow ie pośw ię­
ci! Naczelnik P aństw a spraw om  w ojskow ym . Rano 
odbył dłuższą konforencyę z gen. broni Szeptyckim . 
N s tą p n ie  udał się do D. 0 .  G., poczem o godz. 1 
w  południe podejm owany był śniadaniem w  kasy­
nie oficerskiem , gdzie wniesiono szereg  to astó w  na 
cześć Naczelnego W odza. Podczas śniadania o rk ies­
t r a  smyczkowa 1-go pnłku S trzelców  Podhalańskich 

od b atu tą  kapelm istrza A ntoniego W rońskiego  wy- 
onała szereg u tw orów  muzycznych. P o  śniadania 

udał się z pow rotem  do D , O. G., gdzie baw ił do 
godziny 4  po południu. Po powrocie do s ta ro stw a  
ndzielał posłuchań osobom pryw atnym .

W ieczorem  n d ił się Naczelnik P ań stw - do Teat- 
rn  miejskiego. W  w e s tib d u  przyw itał Naczelnika 
personal arty styczny , a zalegająca w estibul, oraz
k latkę schodową publiczność, obrzuciła Go kwiatam i.-®

W aonlnlk Pańrtwa r  Krakewl*: Uroczyste położenie i poświęcenie kamienia węgielnego pod bedowę Kliniki
'ginekologiczne!.
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Naczelnik Państw a zajął miejsce w  loży rządo­
wej. Z chwila, ukzEania się Naczelnika w loży, ode­
grała citioK tra „Jeszcze Polska nie zginął**, sgro- 
madzona publiczność zgotow ała Mn dłngo nie mil­
knącą owacyę,

Naczelnik pozostał przez dwa ak ty  „Brzydkiego 
F erran ta*  w  tea trze  —  peczem pożegnany przez 
artystów  udał się automobilem do prezydenta Fedo­
rowicza, gdzie pcdojmowanym był obiadem, w yda­
nym na kilkanaście nakryć.

O godzinie S i pół rozpoczął się w salonach p re ­
zydenta rau t, ^  którym  wzięło udz'ał kilkadziesiąt 
osób ze w szystkich sfer społeczeństwa.

Koło godziny 12-te j w  nocy Kacselnik żegnany 
przez przedstaw icieli wojskowości i władz, odjechał 
do W arszaw y. ____

Nacialnlk Paurlwa W "rat*wio : Prezydent miasta 
Fedorowicz, w gronie uczestników uroczyctości 

poświecenia kapiien1* wę?iolnego.

m m m m m i
Trzydzieści pięć lat na ssanie.

(Do ilustracyi *iu itronio 11.).

K rakowska scena im. Słowackiego święci w dnia 
7 maja b. r. trzydziestopięciolecie artystycznej p ra­
cy niezrównanego wykonawcy ról charakterystyczno 
komicznych, W acław a Szymborskiego.

Jubilat pracuje na kra­
kowskiej scenie od roku 
1906. W  ciągu tego cza- 

. su  zyskał sobie szczero 
uznanie i aym patyę tek  
kry tyki jak i  publiczności 
a sasłażyi na nie *  pet* 
nej mierze, każda bowiem 
z jego kreacyi jet-t tak  
sumiennie i starannie opra­
cowaną, iż przynosi p ra ­
wdziwy zaszczyt odtw ór­
cy, nmiejącemn się wżyć 
w inteneye autor?. W y ­
starczy  wymienić re le : 
D rw ala w „Zsc&srowanem 
kole- , Liehsckiego w ^Ko­
ściuszce®, Prow iacyała w 
„Złotej ezsssce*, Jaśka 
i Czepca w „W eselu*, ca­
ły  szereg kreacyi w ar­
cydziełach F redry , R t- 
tnera , Szekspira, Moliera, 
F leu rs’a, Kraszewskiego, 
B ałuckiego, Zapolskiej i 
Żerom skiego, a choćby 
tylko W icka w „W icku 
i W acku*, Przybylskiego 
lub Rswizorciufcr, w „K ar­
packich góralach*, która- 
mi przed laty  trzydziestu  
pięciu rozpoczął sw ą ka- 
ryerę sceniczną.

Po ukończenia szkoły 
draam tyesnej T r a p s z y  
w stąpił Szymborski w r. 
1886 w skład tiu p y  po­
znańskiej za dyrekcyi F ran ­
ciszka Dobrowolskiego. —  

-Z kolei widzimy go w y­
stępującego stale lub go­
ścinnie na deskach tea­
tró w  w  Petersburgu, Ło­
dzi, W arszaw ie, Lublinie 
i Sosnowcu. W  r. 19Ó5 
powołuje go Pawlikowski 
do Lwowa, skąd ir  rok 
nóźniej przenosi się do 
Krakowa, aby tu  osiąść 
już n a  stale, gdzie s ta ­
nowi jedną z niorwszorzę- 
dnyeb sił i prawdziwą 
ehlubę polskiej sceny.

Naesalitik Państwa « Kraka wla: Naczelnik Państw, wraz z jenerałem broni 
Szeptyckim opuszcza „Koszary. Legionów* przy nlicy Grodzkiej.

Na jubileuszowe przedstawienie odegraną zosta­
nie komedya Blizińskiego „Bozbltki*. poeson? nas­
tąp i „Noc jubileuszowa* z udziałom artystów  w szyst­
kich Mcen krakowskich.

<J
3^'\
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K. CZEREMOSZ.

KRWAWE 
DZIEDZICTWO
5 POWJEŚC.

-  Wstrętne grzeczności, oroszą 1 -  zawołała 
p. Czarska z szyderczym uśmiechem -  na cc 
ie pani przyjmowałaś, myślałaś może, że się 
2 tobą ożeni? Pomyliłaś się moja pannę, na 
żonę wybiera się inną, stara się o pannę Klarę 
i jest z nią prawie po słowie. Co zaś do mnie 
pojmujesz pani, że po tem com się dowiedziała...

-  Nie kończ pani -  przerwała Celina dum­
nie, bez przypomnienia opuszczę dom, w któ­
rym karmiono mnie niewdzięcznością i pracą 
nad siły, wpierw jednak musi pani dowie­
dzieć się całej prawdy. Tak jest, pan Wirski 
gdzie mógł narzucał mi swoją obecność, powinna 
byia to oani spostrzedz i zapobiedz, ale wów­
czas nie robiła pani żadnych uwag i sama mu­
siałam się bronićł Raz nawet oświadczył mi 
się, choć niczem do tego nie był ośmielony, 
odrzuciłam go, bo mi jest obojętny i nie myślę 
iść za mąż...

Tych słów jednak p. Czarska dłużej znieść 
nie mogła.

-  On się pani oświadczył, a pani go od­
rzuciła -  przerwała gw ałtow nie-i pani myślisz, 
że ja temu uwierzę? nie moja pani, na to mnie 
nie złapiesz 1 Nie chcąc jednak słuchać po raz 
drugi podobnych bredni, wymagam, abyś pani 
natychmiast dom mój opuściła.

-  D zisiaj-zaw ołała dziewczyna -  cóż ludzie 
na to powiedzą..,

-  Aha trafiłam wreszcie na drażliwą strunę? -  
zaśmiała się z tryumfem -  będąc tak niewinną 
nie masz pani powodu obawiać się łudzi -  do­
dała zjadliwie.

-  Masz pani słuszność 1 zawołała oburzona 
C elina-pójdę i oby ten złośliwy i nieszlachetny 
-podstęp nie zwrócił się kiedyś przeciw pani 
samej.

Spakowawszy na prędce swoje rzeczy, za­
wołała dorożkę i kazała zawieść się do właści­
cielki domu, w którym niegdyś mieszkał jej 
ojciec.

Po dłuższym namyśle postanowiła zdać 
w seminaryum maturę i zostać nauczycielką 
rządową. Posiadając dużo inteligencyi i nic 
dawno opuściwszy pensyę, niepotrzebowała 
długiego czasu na przygotowanie. Po kilkufygo- 
dniowem ślęczeniu zdała maturę i znowu nie wie­
działaby co ze sobą robić, gdyby nie dyrektor 
szkoły, który ujęty jej młodością i sieroctwem 
pomógł w staraniach o posadę praktykantki 
w swej szkole. Od niedawna dopiero prakty­
kantki otrzymywały pensyę nędzną wprawdzie, 
bo za 3 -  4 godzm dziennie dostawały kilka 
set marek rocznie, a jednak i na to liche miej­
sce znalazło się dużo kandydatek ; tylko dzięki 
poparciu dyrektora utrzymała się przy niem 
Ce. Ina. Prócz tego dostała prywatną lckcyę 
i tak z nową odwagą, zaczynała to nowe życie.

Był to zimny wieczór listopadowy 1 .Śnieg 
padał grubymi piatami, wicher dąi przeraźliwie, 
a płomyki gazowe rzucały drżące światło na 
opustoszałe ułice.

W lekkim płaszczyku, zaledwie chroniącym 
od chłodu biegła Celina do domu. Obecnie mie­
szkała u matki znajomej nauczycielki, która tym 
sposobem uzupełniała swój skromny budżet do­
mowy.

Skręciła w ulicę Bracką i weszła do jednej 
z owym starych, typowych krakowskich kamie­
nic Przeszła przez wielką sklepioną sień o gru­
bych murach, przez cuchnące, hałaśliwe pod­
wórko i zaczęła się wspinać po ważkich i brud­
nych schodach oficyny. Minęła ciasną sionkę, 
ciemną bez olcna kuchnię i weszła w końcu do 
wązkiego, a długiego pokoiku.

Lamp,’ już się świeciła, a za stołem siedziały 
trzy kobiety, właścicielka mieszkania p. Domej- 
kowa i dwie jej córki nauczycielki szkoły wy­

działowej, Otwarte drzwi prowadziły do drugie­
go, większego pokoju obecnie zupełnie ciem­
nego.

-  A p. Celina -  mruknęła p. Domejkowa 
niemłoda brunetka o ściągłej twarzy i czarnych 
świdrujących oczach. -  Odzie to pani tak długo 
bawiła? "Dawno już jesteśmy po kawie, a to 
nieustanne odgrzewanie psuje cały porządek do­
mowy.

-  Zatrzymałam się trochę dłużej na lekcyi -  
odparła Celina zdejmując płaszczyk -  a za to 
opóźnienie chętnie wypiję zimną kawę.

-  Choćby nawet patii chciała, tobym nie od­
grzewała -  odpowiedziała p. Domejkowa zgryź­
liwie -  dosyć nadrepcę się cały dzień, tyle 
mego spoczynku co teraz, wkrótce znowu trzeba 
wstać i robić kolacyę. Podwieczorek pani w pie­
cyku, a niech pani wypije w kuchni, bo tutaj 
dziewczęta porozkładały już swoje roboty.

Nie było tutaj miejsca na niepotrzebne cere­
monie i nikt nie zadawał sobie trudu z biedną 
Celiną. Co prawda za sześćdziesiąt mk. miesięcz­
nie nie mogła żądać ani lepszego pomieszczenia 
nad łóżko w kąciku, ani większej grzeczności 
nad tę jaka ją spotykała.

Chociaż tak zwana kawa dużo pozostawiała 
do życzenia, ruch i dwugodzinna lekcya zosfrzyly 
młody apetyt. Wkrótce z pękiem zeszytów szkol­
nych w ręku zbliżyła się Celina do stołu upa­
trując miejsca dia siebie.

-  Co za nieostrożność I -  zawołała panna 
Wanda wyglądająca na trzydziestkę, o bladej, 
szerokiej twarzy, zadartym nosku i ciemnych 
włosach -  potraciłaś mię, a kajeta moich uczen­
nic, to nie zasmarowane wypracowania twoich 
sztubaków.

-  Przepraszam -  rzekła zgromiona Celina -  
możebyś się trochę usunęła jadwisiu -  dodała, 
zwracając się do młodszej siostry, typowej bru­
netki z czarnemi oczami, żółtawej cerze i lek­
kim meszku na górnej wardze.

-  A gdzie -  odparła nie podnosząc gło­
wy -  przecież widzisz, że rysuję.

-  Więc żadna z was miejsca mi nie zrobi? -  
zawołała zniecierpliwiona Celina.

-  Usiądź przy mamie -  rzekła Jadwiga, 
wskazując głową na matkę robiącą pończochę.

-  Przy mamie -  zawołała p. Domejkowa -  
to już mnie wygody nie potrzeba?, dobrze, do­
brze -  dodała z goryczą — usunę się, nawet 
odejdę, może to was zadowoli.

Przy tych słowach wstała od storn, a siadł­
szy w najciemniejszym kącie mówiła dalej:

-  No cóż dobrze wam teraz? Takie to cza­
sy, zamiast, żeby dzieci matce, to matka dzie­
ciom musi ustępować.

-  O, już mama zaczyna zrzędzić — zauwa­
żyła z cicha starsza siostra -  i kto wie jak 
prędko skończy.

-  Ach, żeby już iato nadeszło i nie było 
potrzeby pracować przy lampie -  westchnęła 
cichutko Celina.

-  jakże tam dzisiaj poszło ci w szkole -  
ozwała się Wanda po chwilowe] ciszy.

-  Nie dziw się naszym pytaniom -  zauwa­
żyła ladwiga -  jesteś jeszcze taką nowieyuszką, 
że się boimy, abyś nie popełniła czegoś niesto­
sownego.

-  Wtedy odpowiadałabym sama za siebie -  
odparła Celina spokoinie.

-  Tylko się nie oburzaj, a lepiej powiedz 
jak tam było w szkole —- przerwała Jadwiga.

-  Szkoła, szkoła, czy to taka wielka filo 
zofia? żeby Tylko dzieci były spokojniejsze, 
tobym sobie doskonale dawała radę.

-  Ba w tem właśnie leży cała filozofia -  
zawołała szyderczo Wanda -  odkąd pamiętam 
moje dzieci były zawsze spokojne — odparła 
chełpliwie - mam wrodzony talent pedagogiczny.

-  Przypominam sobie twoją początkową 
karyerę nauczycielską -  ozwała się ladwiga zło­
śliwie -  rozdawałaś klapsy na prawo i lewo 
skarżyłaś na dzieci przed dyrektorką.

-  Czy miałam z tego powodu jakie nie­
przyjemności? zapytała Wanda wcaie nie zmię- 
szana.

-  Nie, aie tylko dla tego, że dyrektorka 
była chora i niedołężna.

-  Przeciwnie, dlatego, że wypełniałam do­
brze moje obowiązki -  reckia wyniośle Wanda— 
lecz co fu gadać z osobą, która po jednym 
egzaminie jest tak zmęczoną, że musi kilka 
lal wypoczywać.

-  Boi też mam inne widoki na przyszłość, 
nie potrzebuję całe życie kuć z dziećmi grama­
tykę.

-  Czy nie zamążpójście ? -  zapytała Wanda 
szyderczo.

-  Bójcie się Boga, przestańcie i -  przerwała 
coraz gorętszy spór C elina-tak  ciągle gsdacie. 
że nie jestem wstanie poprawić tych zadań.

-  Osobliwie ty nad twojemi potrzebujesz 
dużo w ysiłku-zaśm iała się jadwiga.

-  Zważywszy moją nieudolność...
-  Widziałam, że znowu przyniosłaś jakieś 

książki -  przerwała Wanda -  zapewne powieści, 
czy nigdy nie przestaniesz wczytywać się w te 
giupie fantazye?

-  Przyznam się, że nadewszystko je lubię -  
odparta zapytana.

-  Nawet w tem widać jak niedojrzałą je­
steś? -  rzekła Wanda namaszczonym tonem — 
kobieta samodzielna, a przynajmniej jak ty, dą­
żąca do samodzielności, powinna przezwycię­
żyć to zamiłowanie do bajek (czem bowiem 
innem są powieści) a zająć się rzeczywistością 
wglądnąć w życie...

-- Ach cóż życie na iem straci, gdy przez 
chwilę czytania łudzę sic, że świat jest szla­
chetny, że mężczyźni są bezinteresowni, a ko­
biety solidarne? Życiet ono czeka na mnie 
i nie daruie mi pewnie...

-  W tej chwili wszedł elastycznym krokiem 
młody wysmukły brunet o bysfrem spojrze­
niu i regularnych rysach. Był to dr Władysław, 
syn pani Domejkowej, assystent w szpitalu, ma­
jący fam również bezpłatne mieszkanie.

-  Dobry wieczór panno Celino, dobry wie­
czór dziewczęta! -  zawołał zdejmując palto 
i rzucając je na łóżko. -  Ależ fu dyabelnie 
ciasno i gorąco i Dlaczegóż to siedzicie w tej 
dziurze, kiedy macie większy pokój i Ano, dalej 
przenośmy sięl bierzcie lampę i chodźcie za 
mną.

-  Aież Władek, wiesz jak mama nie lubi, 
kiedy siedzimy w bawialnym pokoju -  zaprotes­
towała Wanda krzywiąc się...

-  Co to za bawialny! kogo fu bawicie? -  
zaśmiał się p. Władysław stawiają lampę na 
stole wysuniętym na środek — a może tak go 
szanujecie dia owych wymarzonych konkuren­
tów, którzy jakoś bardzo się spóźniają.

-  Dla konkurentów, co za gadanie 1 -  mó­
wiła Wanda ulegając przemocy i przenosząc 
swoje rzeczy do dużego pokoju zastawionego 
tandetnymi meblami z nieodzownym fortepia­
n e m - a  zresztą cóżby w tem było z łeg o -k o ń ­
czyła z przymuszonym uśmiechem -  czyż to nam 
już młodość minęła, czy postarzałyśmy się?

-  Blisko, już blisko tego -  odparł brat drwią­
co siadając za stołem -  rnasz ze dwadzieścia 
ośm lat, a panna w tym wieku...

-  Proszę, dwadzieścia ośm i -  zawołała 
z oburzeniem -  szkoda, że głośniej tego nie trą­
bisz I Nikt by ci jednak nie uwierzył, bo i tyle 
nie mam i na fyłe nie wyglądam -  -

-  Wyglądasz na więcej, wierz mi, twoja 
żółta cera -  -

-  Władek przestań, bo już dłużej nie wy­
trzymam 1 Pewnie wyprawiłeś jakiegoś pacyenta 
na tamten świat i dlatego jesteś taki zjadliwy.

-  Nie o pacyenta tu chodzi, lecz o twoją 
metrykę.

-  Nie chcesz mówić o pacyenlach ? wierzę, 
bo żadnego nie maszl ja, chociaż kobieta, a za­
rabiam więcej i gdyby nie miejsce assysfenfa 
i nie rozmaite szachrnjsfwa szpitalne...

-  Teraz ja ci mówię przestań! -  krzyknął 
blednąc ze złości p. Władysław — No, kfoby się 
z tobą ożenił, fv zjadliwa jaszczurko, fen niech 
się zaraz rzuci do Wisły!

Przestraszona Celina spoglądała to na jedno, 
fo na drugie, Jadwiga zaś przysłuchiwała się 
z uśmiechem niby coś rysując.

-  Ot p, Celina fo co innego — mówił p. 
Władysław już uspokojony w chwalebnej infen- 
cyi pomszczenia się na siostrze — fo jesf okaz 
zdrowia, młodości, urody, prawda i to, że co lat 
ośmnaście fo nie dwadzieścia ośm.

-  Przepraszam pana, mam lat dwadzieścia 
jeden -  odezwała się Celina.

-  Cóż z tego, nie wygląda pani ani na ośm­
naście i dziwię się jak mógł dyrektor wybrać 
panią na nauczycielkę, ręczę, że te bębny wcałe 
pani nie słuchają i więcej hałasują na lekcyi 
pani jak na pauzie.

-  Niestety -  szepnęła Celina.

(Dtdaey ciąg natfąoA-
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-  Nic bardzo już -  biało ubrana -  włosy 
czatne — oczy czarne.

-  Nic w ięcej?
-  Owszem... -  zawahał się Alimena.
-  Co takiego?
Robert Alimena spojrzał zimno na detektywa 

i tem spojrzeniem dał mu do zrozumienia, że 
ostatnie pytanie było niedyskretne.

Dick Lesiie zaś, zmarszczył brwi i odezwał 
się spokojnie.

-  Ekscelencya powinna mi wszystko powie­
dzieć. jeżeli się niema zaufania do mnie, to poco 
było mnie wzywać.

-  Mam zaufanie do pana -  odparł Allme- 
na, który już pożałował sw ojego odruchu -  ale 
nie jestem całkiem pewnym tego szczegó u.

-  jednakże jo znać go muszę.
-  A więc... ta kobieta ma jednę rękę uciętą.
-  Ahł -  szepnął detektyw z nagłym błys­

kiem w oczach.
-  Tak przynajmniej sąd zę .. domyślam się...
-  To dobrze. Czy len człowiek należy do 

wyższego świata. Czy to Włoch?
-  Niewiem.
-  Anglik?
-  Niewiem.
-  Katolik?
-  Zdaje mi się, że żyd.
-  Czy to sprawa miłosna, czy też pieniężna ?
-  Nie umię na to panu odpowiedzieć. Ten 

człowiek jest moim śmiertelnym wrogiem. On 
albo ja zginąć musimy.

-  Dla kobiety?
-  Dla tej uciętej ręki.
-  Zbrodnia?
-  Być może.
-  Ekscelencya posiada fę rękę -  nieprawdaż?
-  lak.
-  Czy mogę ją zobaczyć?
-  Nie -  odrzekł żywo Alimena.
-  A wiec nie zdziałamy nic -  odparł zim­

no Dick Leslie.
-  Nie zdziałamy nic -  powtórzył spokojnie 

Robert Alimena.
-  Ekscelencya żalem więcej kocha kobietę, 

do której należy ta ręka, niż nienawidzi gar­
busa o zielonych oczach -  wyrzekł po chwili 
dobitnie detektyw -  jednakże ja tę rękę zoba­
czyć muszę. Może być, że jestem w posiadaniu 
Śladu..,

-  Siadu ? -  zapytał Robert Alimena i oczy 
mu zabłysły złowrogo.

-- Tak,, tak... ale jeszcze nie chcę nic po­
wiedzieć.

-  Dobrze - odparł Robert wstrząsając się 
nerwowo -  Pokażę panu tę rękę.

-  Ekscelencya pragnie koniecznie znaleść 
garbusa ?

-  Koniecznie.
-  Nawet gdyby był na końcu św iata?
-  Tak.
-  Czy Ekscelencya gotów jest ponieść Koszta 

podróży, wydatków, wynagrodzenia ?
™ Tak, biorę na siebie wszystko.
-  Do jakiej sumy?
-  Aż do dwudziestu pięciu tysięcy franków, 

jeżeli zajdzie potrzeba podróży.
-  A jeżeli riie?
-  Wynagrodzenie z pięciu tysięcy.
-  Nie dziesięć?
-  Niech będzie.
-  Przynoszę więc jego nazwisko i nazwi­

sko k o b ity  za dziesięć tysięcy franków -  oświad­
czył stanowczo Dick.

-  Dobrze. Dam panu dwa tysiące na po­
czątek.

Robert Alimena wyszedł na kilka minut z po­
koju, w którym oczekiwał na  niego detektyw.

Znalazłszy się w swojej sypialni zawahał się 
jeszcze biorąc do ręki skrzynkę zawierającą u- 
ciętą rękę. Czy miał ją pokazać Dickowi Leslie ? 
Był to przecież człowiek zupełnie mu obcy -  
człowiek, który mógł go zdradzić i przejść na 
stronę nieprzy aciela. Ale wahanie trwało krótką 
chwilę, jeżeli się chce dotrzeć do pewnego celu,

wszystkie środki są dobre, jeżeli chciał odnaleźć 
garbusa, musiał być przygotowanym na pewne 
ofiary.

Wziął więc w ręce cenną swoją skrzynkę 
i powrócił do pokoju.

-  Oto jest -  wyrzekł poważnie uchylając 
wieka. Dick Leslie pochylił się nad piękną uciętą 
ręką i oglądał ją czas jakiś z wielką uwagą. 
Ośmielił się nawet unieść ją z jej aksamitnego 
podłoża i próbował ściągnąć z palca jeden z pier­
ścionków.

-  Co pan robi? -  zawołał Robert zadr­
gawszy caiem ciałem.

-  Nic -  obserwuję -  odparł spokojnie Dick 
nie podnosząc oczu.

Obserwował rzeczywiście jeszcze czas jakiś, 
ze spojrzeniem .bacznie utkwionem w lekko za­
różowioną skórę i paice obarczone pierścienia­
mi. Poczem podniósł głowę i zapytał.

-  jakim sposobem Ekscelencya doszła do 
posiadania te] ręki?

-  Przypadkiem.
-  Dawno?
-  Sześć miesięcy lemu.
-  Kto ją dai?
-  On ją przez zapomnienie porzucił.
-  Odzie?
-  W wagonie -  Podróżowaliśmy razem.
-  Sam i?
~ Zupełnie sami.
-  Czy Ekscelencya jest pewna, że on ją za­

pomniał zabrać z sobą?
-  Całkiem pewnym jestem. Próbował mi ją 

odebrać.
-  Siłą?
-  Tak.
-  Chciał zamordować Ekscelencyę?
-  Kilkakrotnie. Udało mu się to w połowie.
-  Co Ekscelencya przypuszcza?
-  Podłość jakąś, zbrodnię.
-  To dobrze -  wyrzekł Dick osfafniem spoj­

rzeniem obrzucając rękę -  Do widzenia Eksce- 
lencyo.

-  Kiedy się zobaczymy? -  zapytał niespo­
kojnie Alimena.

- lak tylko dowiem się o czemś. Ekscelen­
cya nie wyjedzie z Londynu.?

-  Nie. W razie gdybym wyjechał pozostawię 
swój adres.

-  Byłoby lepiej, gdyby Ekscelencya nie wy­
jeżdżał wcale.

-  Dlaczego ?
-  Bo nasz człowiek znajduje się prawdo­

podobnie w Londynie.
-  Tak pan sądzi? A więc przeznaczenie 

samo sprowadziło mnie tutaj.
-  Prędzej opatrzność ™ odparł poważnie 

Dick Leslie. Do widzenia Eksceleucyo.
-  Wkrótce -  nieprawdaż?
-  Mam nadzieję.
Trzy dni jednak upłynęło a Robert nic ujrzał 

jeszcze detektywa. Niecierpliwość jego i niepo 
kój dochodziły już do szczytu, kiedy wieczorem 
dnia trzeciego, kiedy powracał z  teatru powie­
dziano mu, że ktoś oczekuje na niego w jego 
pokoju. Był fo Dick Leslie. Siedział przy ko­
minku, bardzo zamyślony, co było u niego rzad 
kością. Wygląd jego zaniepokoił Roberta. Pomyś­
lał sobie, że detektyw doznał porażki. Ale w ta­
kim razie po co by przychodził*do niego?

-  A więc? -  wyrzekł siadając naprzeciw 
Dicką wpatrując się w niego badawczo.

-  Idzie... -  odparł detektyw krótko przyci­
szonym głosem.

- Co pan chce powiedzieć?
-  Znalazłem go.
-  Doprawdy ? -  zawołał Robert drżąc z ra­

dości, ale nie dowierzając jeszcze w zupełności.
-  Mam powody, aby tak mówić.
-  Odzie on jest?
- W Londynie.
-  Daleko stąd?
-  Nie bardzo. Dwadzieścia minut drogi po­

wozem -  lakonicznie odpowiedział Dick.
-  jak się nazyw a?
-  Markus Henner.
~ Z jakiego kraju pochodzi?
-  Z Niemiec, z urodzenia żyd.
-  Czy (o on naprawdę?
t  On. Mały, garbaty z przodu i z tyłu, oczy 

zielone, chudy, chorowity, rzadki zarost nieokreś­
lonego koloru. Ołowa nieco łysa, po bokach 
kilka kosmyków twardych włosów.

-  Tak, fo on -  wyrzekł z westchnieniem 
ulgi Robert Alimena -  Co robi?

-  jest lekarzem. Lecz nie zwyczajnym le­

karzem, który naprawia nogi i ręce złamane 
i ogląda język choremu, jest to specyalista od 
chorób nerwowych, a przedewszysfkiem hypno- 
tyzer. On nie uzdrawia, on udaje, że uzdrawia, 
to znaczy przekonywa swoich pacyentów, iż 
tak jest.

-  Doktór Markus Henner -  ciągnął dalej Dick 
Leslie -  posiada olbrzymią klientelę, szczegól­
niej kobiecą i zarabia co sam chce. Co roku 
zjeżdża do Londynu na dwa lub trzy miesiące 
i zajmuje fo samo mieszkanie. Znika zaś zaw­
sze o oznaczonej porze, nie żegnając nikogo.

-  Tajemniczy człowiek -  zauważył Robert.
-  Bardzo tajemniczy, jakieś osobistości po­

dejrzane krążą koło jego domu, on sam zaś 
prowadzi życie najdziwaczniejsze, jakie sobie 
można wyobrazić. Niektórzy mówią, iż słyszeli 
często okropne krzyki kobiece, wydzierające się 
z  jego gabinetu. Ma on kilku służących odda­
nych mu zupełnie, tecz jest jednak jeden, który 
potrafi go zdradzić.

~  Czy przekupił go pan ? — zapytał Rober* 
Alimena gorączkowo,

-  Nie zajdzie tego potrzeba.
-  Tak pan sądzi?
-  jest jeden powód, który go zmusi do zdra­

dzenia swojego pana.
-  jaki?
-  On jest bardzo oddany Markusowi Hen­

ner -  sądzę, że kocha go, lęka się go, ale po- 
zatem uwielbia bałwochwalczo swoją panię.

-  jes* tam więc i pani? -  zapytał Robert 
drżącym głosem.

-  Tak.
-  Widział ją pan?
-  W przelocie.
-  Gdzie?
-  Poprzez fałdy koronkowej firanki.
-  Czy jest młoda? Czy piękna? -  dopyty­

wał się Alimena niespokojnie.
-  Widziałem ją tylko w przelocie, powta­

rzam panu. Dojrzałem tylko bardzo smutne oczy.
-  SAiutne i dumne -  dodał Robert, mówiąc 

jak we śnie.
-  Ona już nie jest bardzo młoda -  mówił 

dalej Dick Leslie — Wygląda na więźnia, lub 
też jest waryatką,

-  I któż to jest?
-  john utrzymuje, że jest żoną Markusa Hen- 

nera, lub też jego siostrą, a najprędzej ani jed­
ną, ani drugą, john uwielbia fę kobietę, ale nie 
wie kim ona jest.

-  Nie zna nawet jej nazwiska? Ohł nazw iska 
jej -  zawołał gwałtownie Robert - Tak chciał­
bym je poznać.

-  Nazvwa się Marya -  pani Marya.
-- A dalej?
-  Nic. Tylko fo imię, Marya. Ale ona jest 

katoliczka i to katoliczką bardzo gorliwą.
-  A wiec nie jest jego żoną i -  zawołał 

Alimena tryumfalnie.
-  Może jego kochanką - szepnął Dick Les 

He w zamyśleniu
-  To niemożliwe 1 On jest żydem 1
-  Mam nawet powody do sądzenia, źs fo 

żyd zajmujący ważne stanowisko między swoi­
mi, Często bardzo przybywają do niego w dzień 
i w nocy całe bandy obdartych, zmęczonych 
współwyznawców, których on bez zwłoki przyj ■ 
muje. Mają wygląd łudzi przybywających z bar­
dzo daleka.

-  A więc fo ich wódz jąkiś, przełożony?
Przełożony... tak... być może.

-  A ona? or.s? -  pytał jeszcze Robert 
Alimena niespokojnie.

-  Ona? Nte więcej o niej nie wiem. To 
musi być jego ofiara.

-  O hł triki taki Kiedy się pan ma zoba­
czyć r  johneni ?

-  Tej nocy.
-  Gdzie ?
-  W restauracyi.
-  Pójdę tam także.
-  Nie, Ekscclencyo.
-  Pójdę, chcę pójść, upierał się stanow cza 

Robert Alimena.
-  W jakim cetu?
-  Pan powie, że jestem jednym z jego przy­

jaciół.
-  john mi nie uwierzy. Nłe powie nic więcej.
-  Dicku Leslie] Ja fam być muszę 1 Pożera 

mnie niecierpliwość I
-  Niecierpliwość — czego?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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-  Nie mówi^, żeby był złym w swoim ro­
dzaju, lecz używając jego ślicznej ludzi mogę się 
zupełnie bez niego obejść -  rzekła z uśmiechem. 
Kiedy i gdzie sianiemy na noc?

~ jak się ściemni. Bers wie gdzie. Czy to 
nie wspaniale być zupełnie swobodnym i nie* 
zaieżnym? Możemy się zaihiyniać gdzis się 
nam podoba, w samotnych miejscowościach, 
gdzie nie będzie turystów, którzyby się nam 
naprzykrzali.

-  Dobrze -  rzekła potakując jego zapałowi 
i patrząc na niego uśmiechmętcmi oczami. -  
Unikajmy turystów i zatrzymujmy się w od­
ludnych miejscowościach. A teraz idę na dół.

Dlaczego, cc- tam będziesz robiła? Słońce 
wkrótce zajdzie, powinniśmy patrzeć na pierw­
szy zachód z Lonlii razem.

-  Zawołasz mnie. Idę się uczyć przyrzą­
dzać kawę, jaką tutaj piją. Będzie mnie bawiło 
przyrządzać naszą kawę po lunch’ii A przytem 
będę miała jakieś zajęcie. Pragnę się intereso­
wać wszystkiem w tem dztwnem, nowem na- 
szern życiu.

Objąi ją ramieniem.
-  Wspaniale! -  zawołał. -  Ale musisz 

przyjść na zachód słońc?.. -
-  Zawołaj, a przyjdę.

Kiedy schodziła przechylił się przez poręcz 
schodów i zapytał:

-  Kto będzie ci dawał lekcye przyrządzania 
kawy?

-a Hanza -  odpowiedziała.
I znikła.

IV.
-  Przez całą drogę na Nilu będziemy sły­

szę!' stare pleśni -  powiedział Nioel gdy Leniła 
odbiła od Keneh.

Kiedy Mrs. Armine schodziła, żeby się spotkać 
się z Hanzą, słyszała śpiewające głosy fetiahów. 
Pochodziły z obu brzegów Nilu — potężniejsze 
ze wschodniej strony słabsze z zachodniej, 
ażeby wKrólce umilknąć w złocie zachodzącego 
słońca. I pomyślała o śpiewie fellaha, który ją 
dochodził w pomarańczowym ogrodzie i jak 
zamyślała ratować si? ucieczką, zanim się zna­
lazła uwięziona modlitwą. Obecnie była w innem 
więzieniu. Lecz wtedy nieubłagane ramiona za­
warły się na niej i ostatni krzyk feltaha brzmiał 
dzikim tryumfem. Przypomniała sobie Aidę owego 
dnia, przypomniała ją sobie i teraz. W młodości 
swej wierzyła, że namiętność, która ją znisz­
czyła, była namiętnością jej życia, szaleństwem 
ssnysłów, delirium ciała, które już nigdy nić 
mogły się powlórzyć dla nikogo innego. Jak 
mało znała siebie, lub życieI jak mało wiedziała 
0 siłach dojrzałego wieku! Ta namiętność jej 
młodości wydawała się jak anemiczny cień 
w Porównaniu z wilczym, głodem, klóry teraz 
czuła. W owym czasie pozwoliła temu cieniowi 
zrujnować siebie; obecnie postanowiła zwyciężyć.

Kości były rzucone. Nie myślała już o ucieczce, 
ani o slawianiu oporu. Gdyby się jej nie udało 
ot zymać tego, czego pragnęła, teraz, kiedy 
fljfłjla drugą młodością, wiedziała, że już m- 
5*®0O nie może się spodziewać, że wszystko 
nr» i  ■ <il£ niej skończone, że czarna otchłań 
n^zea ntą się 0jworzy j żc zniknie w niej na 
zawsze. Była"desperatką pod maską nśmiech- 
mętego spokoju, kiedy Lonlia płynęła w złocie 
wieczora.
. Jednakże, kiedy się znalazła w pięknej ka­
pcie, która miała być jej buduarem, doznała 
“‘Si, prawie radości. Komfort, wspaniale urzą* 
flzenie Lonlii dodały jej odwagi. Była już zdolną 
Patrzeć w przyszłość. Przeszła do salonu z fon- 
Jfriną i złoconą kulką. Lecz dzisiaj fontanna 
°ysa zatrzymana, a kulka unosiła się na wodzie, 
jak coś, co straciło życie. Przyszło jej na myśl, 
** fontanna prawdopodobnie bije wtedy, kiedy 
pahabijeh pozostaje w spokoju. Cudaczny po- 

ij  P°dobny do smoka z psią głową, którego 
wtdziala za swą pierwszą bytnością patrzał na

i miała wrażenie, ie  ją wita. Rzeźb.one

okiennice były zamknięte, lecz otwarte drzwi 
prowadzące na balkon wpuszczały światło wie­
czoru, szmer wody i głosy odzywające się 
wzdłuż Nilu. Usiadła na otomanie i prawie na­
tychmiast wszedł Hanza.

-  Pokażesz mi, jak się przyrządza turecką 
kawę, Hanza -  rzekła obojętnem, trochę leni­
wym głosem.

-  Yes -- odrzekł.
-  Gdzie będziemy ją przyrządzali?
Wskazał palcem na balkon.
-  Na dworze! -  zawołała.

Wydawała się zawiedziona, lecz wstała i po­
szła za nim. Markiza była rozpięta, tak, że 
wierzchni pokład nie był widoczny. Kiedy io 
spostrzegła, chmura znikła z jej twarzy i siadła 
z wyrazem uwagi i twardej energii w oczach 
i na ustach.

Hsnza już był przyniósł ruszt na żelaznych 
nóżkach z żarem, który zasłonił parawanikiem 
od wiatru. Przy nim stało naczynie z wodą, 
świeżo upalona i zmielona kawa, dwa małe 
garnuszki i dwie filiżanki, cukiernica z miałkim 
cukrem i kilka papierków ze wschodnimi aro­
matami. Hanza gotował kawę ze zwykłym nie­
naruszonym spokojem, nie patrząc wcale na 
Mrs. Armine, kióra mu się uważnie przypatry­
wała. Dopiero jak skończył spojrzał na nią.

-  już gotowa? A więc -  więc mogę wsypać 
cukier?

-  Y es-odrzekł Hanza patrząc jej w oczy.
Wyciągnęła rękę. lfcz nie po cukier. W tej

samej chwili głos nad ich głowami zawołał:
-  Rubyi Ruby!
-  Chodź tutajl — odpowiedziała.
-  Ale chcę, żebyś przyszła zobaczyć zachód 

słońca.
-  Przyjdź najprzód.
-  Dobrze.
Przyrządzanie kawy było skończone. Hanza 

zabrał ruszt z węglem t wyszedł.
Po chwili Nigel wszedł do mrocznego po­

koju z fontanną.
-  Gdzie jesteś? Ah, tutaj i Nie możemy opu­

ścić naszego pierwszego zachodu słońca.
-  Kawa -  rzekła z uśmiechem.
Wyszedł na balkon i podała mu jednę z fi­

liżanek.
-  Czy sama ją przyrządziłaś?
-  Nie, ale juiro już potrafię. Hanza pokazał 

mi jak się io robi.
Wziął filiżankę.
-  Pachnie cudnie. Tak mi się jednak zdaje 

źe ty sama ją gotowałaś.
-  Pij i myśl co chcesz, niedorzeczny czło­

wieku -  rzekła żartobliwie.
Napił się trochę, co też i ona uczyniła.
-  Doskonała — po prostu doskonała. Lecz 

co zostało dc niej dodane, że ma taki wyśmie­
nity smak, Ruby?

-  Ah, to mój sekret,
Piła dalej ze swej filiżanki.
-  Nadzwyczaj dobra i -  rzekł?.
Wskazała na papierki, które Hanza zostawił.
-  Przyrządzanie jej to rodzaj świętego o- 

brządku - rzekła. -  Wrzucamy trochę z tej paczki 
trochę z tamtej. Nąsrępnie okadzamy filiżanki 
czemś z trzeciej. A wreszcie, kiedy kawa już 
gotowa, słodzimy |ą cukrem. I oto wynik.

-  Po prostu doskonała.
-  Postawił swą pustą filiżankę,
-  Patrz na to światło -  rzekł wskazując na 

żółtą w odę.-C zy już skończyłaś?
-  Skończyłam.
-  A więc chodź na pokład.

Byli zupełnie sami. Otoczył ją ramieniem.
~ Wszystko.- co mi dajesz, wydaje mi się 

odmienne od innych rzeczy — rzekł — odmienne 
i dałeko lepsze.

-  Twoja wyobraźnia jest dla mnie bardzo 
uprzejm ą-ranad to  uprzejmą, jesteś zdolny dla 
mnie do szaleństwa.

-  Czy jestem ?
Patrzał na nią przenikliwie swemi dobremi, 

pełnemi zapału oczami,
-  A iy. Ruby?
-  Ja?
-  Czy mogłabyś popełnić dla mnie szaleń­

stw o?
Na chwilę radość jego zdawała się być 

przyćmioną powątpiewaniem, jak gdyby porów­
nywał stan jej serca ze swoim sercem i to po­
równanie zaczynało -  tylko zaczynało go niepo­
koić.

Wiedziała, co się w nim dzieje i miękko 
się na nim oparła.

-  Nie chciałabym tego -  rzekła.
-  Dlaczego?
-  Nie chciałabym cierpieć. Chciałabym być 

szczęśliwą przez fen krótki przeciąg czasu, który 
mi do szczęścia pozostaje.

-  Dlaczego m ów isz:-krótki przeciąg czasu?
-  już nie jestem młodą, a dość cierpiałam 

w życiu.
-  Ale przezemniel jak mogłabyś cierpieć 

przezemnie? Czy nie ufasz mi zupełnie nawet 
teraz?

-  To nie to. Lecz -  5o niebezpiecznie dla 
kobiety być zdolną do szaleństwa dla mężczyzny. 
To szaleństwo czuć za wiele.

Mówiła zupełnie szczerze, gdyż myślała 
o Barondim.

-  Nie zawsze. Tylko wtedy, kiedy chodzi 
o kogoś słabego, nieszczerego. M y -n ie  powin­
niśmy się liczyć ani wahać.

Pozwoliła mu zamknąć swe usta pocałun­
kiem i podczas, gdy ją całował słuchała głosów 
fellahów nad rzeką.

Kiedy się znaleźli na wierzchnim pokładzie, 
śpiewy wydały się głośniejsze. Tego wieczoru 
zachód słońca świecił szczerem złotem. Wś.Ód 
złota rozlegały się głosy dochodzące z czarnych 
wybrzeży. Zawsze w Egipcie zachodzące słońce 
zabarwia czółna na Nilu, brzegi, drzewa palmowe, 
które na nich rosną, chaty wieśniacze, na czarno. 
Było tak i teraz, lecz Nigel widział tylko złoto.

-  Nareszcie płyniemy w z lo c ie -rz e k ł.-T o  
mi przypomina ulubiony mój obraz.

-  jaki obraz?
-  Obraz Watts‘a „Postęp", jest w nim cu 

downa gloria. Pamiętam, że mówiłem o nim 
z Meyerem haacsonem  tego wieczoru, w którym 
was zapoznałem.

Stała oparta o poręcz łodzi. W tej chwili wy­
prostowała się i siadła na stojącem obok krześle.

-  Z Meyerem Isaacsonem 1 -  rzekła. -  Co mu
0 tym obrazie mówiłeś?

Odwrócił się opierając się plecami o poręcz
1 spojrzał na nią.

-  Mówiliśmy o postępie. Obraz jest alego 
ryą oczywiście -  duchowego postępu w świecie 
i w każdym z nas. Pamiętam, jak mówiłem 
Isaacsonowi, że wierzę mocno w zwycięstwo 
dobra na świecie t w człowieku.

-  A on, co mówił?
-  Isaacson? Nie wiem czy podzielał w zu 

pełności moje zapatrywanie.
-  Zdaje mi się, że jest dość podejrzliwym.
-  Może żąda realniejszych dowodów, niż 

te, które m! wystarczają.
-  On jest o wiele więcej terre d ierre niż ty.
-  Oh, Ruby, tego nie wiem.
-  Owczem, tak jest. To bsrdzo rozumny 

i zajmujący człowiek, ale chociaż może tego 
nie przypuszcza, je3t ierre d terre. Widzi nad­
zwyczaj jasno, lecz tylko na małą przestrzeń 
i nic nie uwierzy, źc może istnieć coś dalszego 
poza jego widnokręgiem. Ty nie jesteś takim.

-  On jest tysiąc razy rozumniejszym ode 
mnie.

-  Tak, ale jest tak rozumnym, że aż nie­
ufnym. Nigdy naprzykład nie wierzyłby takiej
is lt 155 Wnhi0ri0

-  Oh -zac zą ł tonem energicznego protestu.
-  Nie, nie wierzyłby -  przerwała spokojnie. - 

Do końca świata sądziłby mnie podług mojej 
przeszłości. Dałby mi etykietkę: „kobieta, które] 
frzeba się sirzedz". 1 pomimo całego swego ro­
zumu zupełnie błędnie frorftaczylby moje dobre 
chęci, moje najniewinniejsze uczynki. Wierz mi, 
Nigel, my kobiety dobrze wiemy.

-  Ale w takim razie musisz isaacsona bar­
dzo nie lubić.

-  Przeciwnie, lubię go.
-  Nie mogę tego zrozumieć.
-  Nie wymagam od niego wzniosłych u- 

czuć -  których wymagam od ciebie -  fldyż 
mało mnie obchodzi. Gdyby źle względem 
mnie postąpił, gdyby mnie nienawidzi! sto razy 
więcej, niż nienawidzi, nie czułabym się lem 
dotkniętą, gdyż mi jest obojętny.

-  Myślisz, że Isaacson ciebie nłwawidzi 1 -■ 
zawołał.

Zapomniał o złocie zachodu, o plynnem złocie 
rzeki. Widział tylko Ruby, myślał tylko o tem, 
co mówiła, co myślała. * . .

-  Nigel, powiedz mi szczerze, czy myślisz, 
że on mnie lubi?

Patrzał w dół.
-  Nie zna ciebie, gdyby znał...

tCfeio dalszy nastapi)
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Kronika
4, tygodniowa
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Rozpoczęliśmy zetem 3ici.ę;iiiv?ie miesiąc m a j/n « r  
zywany przez jednych miesiącem miłości, poszył i śpie­
wa słowików, przez drogich zsś miesiącem młodej 
rzodkiewki, sz;>rragów i c. d. Wypadałoby zatsm, esy 
s jednego, esy s drogiego powoda nastroić róT/aiei 
„majowo" kronikarską lotnią, czy fujarę (co kto woli...), 
wybaczą przecież Ctytelaicy, choć się to nie stanie, 
zważyyrssy, &  majowa p!«rtfssn kroulsa, jak Wanna 
wyłaniające się z piany morskiej, wyłazi z kałamarza 
jeszcze w kwietnia, zatem w czasie, gdy o „majo­
wych" nastrojach niema mewy, ponadto zaś a powoda 
końca miesiąca ma hałdy  nos spnszczoay na kwintą, 
co jest chyba dość jasnym dowodem, ie  mn alą zbiera 
raczej na płacz, niż radość,

Z majom łączy sio wiele nadaiei, któro, być może, 
zrealiznją się w samej rzoczy... w maja. W  pierw­
szym więc rządzie ma zostać ostateczni; rozstrzy- 
gniątą sprawa Górnego Śląska (o ile EŁtnrsInia nic 
stanie nic na przeszkodzie,.,), załatwi sią spór o Wilno, 
Niemcy sią npokorzą I wypełnią postanowienia Łrufetatu 
wersalskiego, bolszewicy przestaną sią zbroić przeciw 
Polsce, owdowiały cesarz Wilhelm oświadczy sią o rąką 
wdowy po Mikołajn Czarnogórskim i zostanie przyjęty, 
co wszystko rasem i każde z osobna przyczyni sią 
do takiego poprawienia sią sy tuacji ogólnej, a w ślad 
za nią I pokój wewnętrzny, i ł  poprestn zapomnimy 
o tom, £e była wojna, a jej następstwa td slly  sią 
tak  fatalnie na naszej skórze. Są to jodnnk tylko na­
dzieja, fi te  jak wiadomo, bardzo często zawodzą, po­
dobnie jak majowa pogoda.

Amator śpiewa słowików radby go słuchać całemi 
nocami, a ta  tymczasem zimno, które rok rocznie przy­
noszą ze sobą starzy kawalerowie, święci Pankracy, 
Serwacy I Bonifacy (podobno osadzeni „na lodzie" 
krnkurenal do ręki trzech córek ów. Zofii, bezpośre­
dnio po nich obchodzącej swe imieniny,..).

Ostrożność sitom  każo się z „majowym nastrojem" 
wstrzymać jeszcze jakiś czas, dopóki nie ostali 3ią 
na dobre pogeda i temperatura, nio rozśpiewają sią 
słowiki, nie pojawi aię w miększej Ilości rzodkiewka, 
co wpłynęłoby tut zniżenie jaj ceny i uprzystępniło dis 
szerszego ogółn jej naSy.wanłs.

Poza tem znpełnie nie „majowo" wpływa na kro­
nikarza klin, który noble samochcąc wb.ł do głowy, 
a tym są zbliżające sią wybory do Sjjm a I ewentaaU 
ne kandydowanie z łona „gołej demokracji", która 
na seryo zabiera sią do kampanii wyborczej, a na je 
dnem z najbardziej zagrożonych posterunków byłaby 
rada widzieć tak  wytrawnego I realnego polityka jak 
kronikarz. Takie I Weronika popiera tą  myśl, wobec 
czego kronikarską mózgownicą zaprząta hannlbalow- 
ska Iście fiwestya... Kandydować nie kandydować?...

Na czem się skończy, to dopiero przyszłość po­
każe, w  każdym raais kronikarz zaczął już okładanie 
mowy kandydackiej, kłania sią na ality  wyborcom, 
choć ich nie zna, a Weroniki: a?., rzecz jego rozwi­
nęła jn i agitacją iniądzy przyjaciółkami, zastanawiając 
sie poważnie i fltd tem, czy ona sama nie powinna 
też zgłosić swej kandydatury.

Btgiem a prawdą, życie polityczne na szerszą skalą 
nie uśmiecha sią bynajmniej kronikarzowi, który jest 
człowiekiem miłującym przedswszystktem, o którym 
moinaby śmiało powiedzieć, jak o owym starożytnym 
filozofio, łe  „nawet w żarcie nie skłamał"... (czasami 
mołe, ale na s.ryc-. i to jedynie „przez pomyłkę".,.).

A polityka, to właśnie dziedzina życia, nie mająca 
nic wspólnego z prf.rma, posługująca sią zaś atole 
? z zasady obłudę i faiszsm. Z tego toz powoda każ­
dego członka, który co innego czyn?, co Innego zaś 
myśli, nabywamy i w życin prywatnem dobrym poli­
tykiem. Jedni tą  nrawę nwałują za zaszczyt, drodzy 
zaś Identyfikują ją  z wyrażeniem „biagier" lab „oszust", 
ci drodzy mają, zdaje sią, więcej racyil, gdyż o.,!* 
polityka, w najszerszem tego słowa znaczenia nie 
jf.sk ćiiezem ffiasm, jak tylko stekiem kłamstw I ..srosLw, 
celem osiągnięcia jakiegoś z góry upatrzonego rćznl- 
U-tc ; najczęściej z pojęciem etyki stojącego w jask ra­
wej sprzeczności!'.

I  to właśnie zniechęca kronikarza do wzięcia ży­
wego udziału w łyciu politycznem, do którego posło­
wanie mogłoby być pierwszym szczeblom.

Nr. te  rrficssye na temat polityki, naprowadza zwła­
szcza bieżący tydzień. Przypada nań setna rocznica 
śmierci Napoleona, którą F ranc ja  będzie obchodzić 
bardzo uroczyście, a wraz z nią i jej przyjaciele pra­
wdziwi i przygodni. Nawet kronikarz „Nowości i lu ­
strowanych" został zaproszony przez prezydenta Mil-

leranda do wzięcia W niej osobistego ad*iału, niestety, 
nie mógł skorzystać ze zaproszenia, gdyż Weronika 
u ja rła  się, ie  i ona mas- j  sshnć, a taka podróż we 
dwoje byłaby połączoną z nadmiernymi kosztami, k tó­
rych nie wytrzymałaby dziura tya kieszeń kronikarska. 
P«ai Paderewska, która awemn mężowi towarzyszyła 
we wszystkich podróżach polltyczayoh, wpłynęła na 
nasze kobiety zachęcająco. K*td*j z nich adej: się 
teraz, ża żadna ważniejsze przeislowsląele baz niej sią 
nie obejdzie. Zabierają się nawet do polityki, w k tó ­
rej są wprawdzie mistrzyniami, sie tylko o tyle, o ile 
się rozchodzi o życie prywatna. Natomiast szersza po­
lityka to dla nich i m a  mcogmta, choć 1 w tej ma- 
teryi zabierały bardzo chętnie głos, byle tylko módz 
się porządnie wygadać.

Kronikarz bardzo tałnje, ie  nie dsożs być w tym 
czasie w Paryżu, byłby bowiem bardzo rad, mogąc na 
swe własne oczy widzieć, z jaką m'ną będą obchodzić 
rocznicą nspoleiń3kr. Anglicy, których przecież jako 
najbliższych (ale nie sercom!...) przyjaciół F rancji, 
na uroczystości braknąć nie może, a przynajmniej nie 
powinno. W  k&żiym razie będzie im więcej, „do twa- 
rry "  ze łzami żałości, boć to przecież obchód żałobny, 
niż z uśmiechem radości, d i  który musieli sią silić 
i wywoływać go sztnesflia przed kilkoma miesiącami, 
gdy wspólnie z przyjaciółmi swymi obecnymi dzielili 
radość z powodu kanonizacji D rów icy Orbsńiłrlsj.

Ala t r n d io !... Polityku togo wymaga, a to bar­
dzo można pr.ni i trudnisj się jej nieraz oprzeć, niż 
nawet Weronice.

Nie należy zapominać, ie  w obn wypadkach An­
glicy odfcgrSf bardzo rra*ną rolę, choć w owych cza­
sach występowali wobec F rancji w snpełnie innym 
charakterze, niż obsrała. Gdyby nie o ul, Joanna D’Arc 
cis tyłaby dziś Świętą i Patronką Francy!, im jodynie 
ma do zawdzięczenia, ie  osiągnęła palmą męczeńską. 
Takie A igilcy przyczynili sią do tego, io  setna ro­
cznica Napoleona przypaść mcgla w roku 1921, więc 
w ezasie, gdy ctała sią bardzo pożądsaą do samimi- 
fastowania „przyjaźni" angielsko • francuskiej, gdyby 
bowiem nie Ich pomocna ręka, eto wie. czy Napoleon 
nio byłby żył jaszcze h i  kilka lub kilkanaście. Ais 
ich „rycerskie" obchodzenie słą z pokonanym wrogiem 
zatruło mn i tak  jnż dość gorzkie chwile wygnania 
1 przyspieszyło koniec. Zawiódł się Nipoleoa, ilssąo 
na angielską „rycerskość" —  przykład jogo był wska­
zówką dla Wilhelma, jtih należy postępować, gdy bo­
gini Fortuna obróciła się doń w r. 1918... plecami.

Dziś łączy Anglią z F rancją  wspólny Interjs (na 
którym przecież może, zdaniem Anglików, wyjść hpiej 
Anglls...), polityka Ssie więc dzielić z sojuszniczką 
jej radości i smutki. Ton ich wzajemny obecny sto­
sunek, tok różny od togo, ja d  trw ał przez cale wieki 
i sporo krwi kosztował, przypGmina bardzo spotkanie 
sią podczas poobiedniej kawy dwn przyjaciółek, które 
nie szczędzą sobio dowodów p rz y ję li ,  prawią sobie 
wzajemnie komplementy, obeałownją się serdecznie, 
ale w kwadrans potem, znrJszlszy sią każda osobno, 
nie zostawi.*]* na sobie sachsj nitki. I dlatego to 
ożyliśmy wyżej wyrażania, że kobiety są mistrzyniami 
w politykomanil, wprawdzie tylke na mniejszą skalą, 
ale polegającego także na tem, aby co inn?gti myśleć, 
a zupełnie co innego mówić.

Za najzdolniejszego polityka u ..atomy zatem ta ­
kiego, który nigdy nie da poznać po sobie, co tam 
w nim tkwi w głębi, a jeśli się odezwie, a urząd jego 
jest połączony z ssewskiem gadaniem, to podobnie jak 
wyrocznia delficka, której orzeczenie mógł każdy ro­
zumieć jak mu było wygodniej, w grancie rzeczy zaś 
nie miał o tem pojęcia, cn ona miała na rnyśii. W zo­
rom takiego polityka może być poseł D asjjńskl, a ar­
cydziełem jego dyplomaty! jest jego wj.r.iźnaia sią 
w swoim czasie w anstryackim p&rl«msnelia „o owym 
blnszctn, ^tóry  oplata tron habsburski". N bprzyjł- 
elalo jego polityczni wytykają mn to powiedzenie, 
dziwiąc sią, skąd się socjalista mógł zdobyć Su tyle 
ces. król. lojalności, nic widocznie nic zdają sobie 
z tego sprawy, ża to było powiedzenie uh figura, 
a co za tem idde, ża myślał co innego, a zupsłaie co 
innego mówił i że nio jogo w tam wina, jeśli go ktoś 
ile  roznmiał, bar.fa bowiem czerwona nie zmienia sio 
tak łatwo w czarno-żółtą. Kto się nażył botaniki, ten 
wie o tom, że biaszcz pnie się aajchętnloj na marach 
..ilgotaych, a nie trzeba być na to zawodowym bu­
downiczym, aby być o tem przekonanym, fie wilgoć, 
zwłaszcza od- podass ;y idąca, grozi raiuą najbardziej 
moncmentaiucj budowli. Jeśli zutom ów bluszcz ma 
opleść podstawy habsburskiego tronn, dowód to aż 
nazbyt jasny, że panuje tam wilgoć i ża nie trzeba 
długo czekać, jak sią rozleci.

I  dziś dopiero widzhuy, jak daleko przewidującym 
był towarzysz Ignacy i to ju t wtedy, gdy sią jeszczo 
o tem nikomu nawet nie śniło. To jedno powiedzenie 
wystarczyłoby, aby zdobył sobie ostrogi rycerskie na 
arenie tycia politycznego. Wówczas zdał on egsamin 
z polityki z postępem celającym, ci zaś, którzy mu

jjszcze dziś z tego powodu czynią sareaty, udowa 
daiają, ie  o sztnsa poLtykos/ann i dyplomaty! nie 
m tją zielonego pojęcia.

I  tego rodzijn pc.flddieaia, to włośnie majster­
sztyk polityczny. Trzeba być urodzonym politykiem 
i dyplomatą, aby potrafić sią w ten sposób wyrazić. 
Pod listkiem figowym (w dsnym wypadku zastąpił go 
bluszcz) kryje sią znpcłale co innego, !, aby to na­
leżycie zrozumieć, trzeba być także w ytrawnym  poli­
tykiem i niel.Aa dyplomatą.

Polityka intern to tylko mydlenie oczu innym, aby 
na tem zrobić jak najlepszy interes. Kaide pafistwo 
prowadtl taką polityką, a Im lw iej w jazkolonych po- 
s k i a  dyplomatów, ue.ni korzystniej na tem wychodzi. 
Z rac władano wprzwdsis, że po obecnej wojnie poli­
tyka wejdzie na u rjg ą  uczciwą, a in tryg i dyplcmaty- 
czae wezmą w łeb ras nu zawszą, a j.*k okazują ebe- 
sue steaaski nic sią nie zmieniło. P iękny przykład 
praktycznego polityka daje nam L'oyd Gaorgo, który, 
choć nie frysyer a ztwodn, mydii na prawo i na lewo, 
strzyża li goli, ale zgrozo tylko tak, r,by Anglia wy­
s ila  na tem dobrze, a jej sojusznicy niech sobie robią 
co fis sią podoba. N»j ciekaw lej przedstawia się jego 
stosnnek do Ra tył bolszewickiej, ;:tór,;j rządn cflcyd- 
nie nic UEtiftja, gdyż tak kata  przyzwoitość, nie ró ­
wnocześnie prowadzi z nimi refowania, podyktowane 
interesem.

Taka polityka aszywa się światową i jest prowa­
dzoną na easrszą sralą, nis ró.tEi sią od n h j przecież 
i wewnętrzna krajów?., majęca roim  ary nieco akrom- 
ntejsze, ala również Interes na pierwszym planie. Mie­
liśmy tego przykład za czasów anstry&ckich, nie ina­
czej dziśfe s 'ą  też i w odrodzonej P jlsce. Politykę 
prow»dcł t i ó d j  stronnictwo na swoją ręką, mając na 
oku Intfifasy partyjne, nie zawsze biegnące po tej 
samsj linii, co interesy ogółu, prowadzi jr? też i k a ­
żdy z posłów, nio zapominający o tern, że zdrowy 
rczam każe się starać przadęwszystkiem o to, aby 
mnie było debrze, potem dopiero przychodzi kolej nu 
stronolctwo, wreszcie i na ogół o ile natnr&luio urzę­
dowanie pana posła trw a tak długo, iż ma na to 
starszy czasu.

Przed tyborfimi każdy z kandydatów obiecywał 
sią klarować zuęsłnia innym porządkiem. Ztolinał sią 
&s wszystkie świętości, io  cały zapas sil i dobrej 
woli poświęci ogółowi, potem dopiero pomyśli o in te­
resie stronnictwa, dla siebie nic nie żądając, prócz... 
mand^ta poselskiego.

Otywatole wyborcy, nie będący politykami, i nie 
zaglądający uod listek figowy, lab Dluszcsn, co sią 
tam kryje, uwierzyli zapewnieniom l  obdarzyli kandy­
data zaafsniem. Pojechał tedy pan pussł do W iidnia 
i od pierwszej chwili pobyto nad Dauajem myślał 
tylko o tom, aby go kto nic uprzedził w zdobyciu 
jakiej synekury, koueesyi lub czegoś podobnego. My­
ślał przy tem tylko o sobie samym, na a ;taeh  miał 
zawsze btrdso piękne słowa o pomocy dla krają. — 
I wychodził nu tem zazwyczaj debrze. Wyjeżdżał 
z krajn goły, niczem turecki święty, wracał zasobny, 
lnb zostawał we W iednia, twierdząc, ze mn tamtejsza 
powietrze lepiej słoty, a wyborcy o ile zechcą go 
i nadal obdarzyć swem zaafantem, znajdą go i tam.

G iy  sią przypadkiem znalazł ktoś, kto mu zarzucił 
sobkosfeito, przysięgał sią, że dla siebie nic nie robi, 
a chyba winy nie ponosi, jeśli rząd ma do niego zau ­
fanie i daje tego dowody. Zresztą kraj I na tem ko­
rzysta, jeśl: nie materyalnie, to, bodaj moralnie.

Draga kategorya naszych posłów nie myślała wpra­
wdzie o to tem ach  ani własnych, ani na-rot par ty j- 
ftych, mając zamiar oddać alą jedynie pracy na rzecz 
ogółn, lecz zbyt powodowała sią obawą, aby przy­
padkiem nie narazić sią css. król. rządowi, na ezsm 
oczywiście kraj wysic-dłby najgorzej. Piękne ich za­
miary nie wyszły zatem nigdy ze sfery Ideałów, nie 
moźobnych do osiągnięcia i pozostały zamiarami. —  
Btfdac chąonie pokazywali się w przedpokojach pa 
nów ministrów, ab j się ująć su- krzywdzonym stale 
przez rząd centralny krajem, na widok jego ekscelen­
c ji zapominali przeciąż, z czem przyszli i godzili się 
na to, co łaskawie kapnęło z wiedeńskiego Rtołu, było 
tylkó afe przyczynić kłopotów „W ysekiemu Rządowi". 
A jeżeli nieszczęście do tego cheiaio, że „uajjaśniej­
szy pas" raczył któregoś naj miłości wiej poklepać po 
placeeh, radość nie miała granic. Pan poseł czuł sią 
za życia wniebowzięty 5 nważał, że obowiązki swoje 
sp^.ntł nei eżycie, splendor bowiem, jaki spłyną' na 
sięga, rausiał się MsisliĆ i krajowi. MU1I oni przy­
najmniej „czysty  rąo;!* I to jedyna ich zasługa. Po 
powrocie do Hrijn tłómacsyli się, że chcieli jak naj­
lepiej, jeśli jednak nio mogli, to nie ich wina.

Nie brakło oczywiście 1 ładzi, którzy sałem sercem 
chcieli słntyć śrajowi, cóż jednak poradzi jednostka, 
mając przsciw sobls cały ogół. W lłsna atronoictwo 
podcina im skrzydła, bojąc sią, by nie zaszkodzili jego 
interesom. —  Nr. takiego polityka kronikarz w sobie 
sił nio asaje. ___________
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Bolszewicka Mnm repotryacyjno i Warszawie.
(Do illnstracyi no str. 4).

Z końcom ubiegłego miesiąca przybyła do W a r­
szaw y delegacja  rządu sowieckiego, mająca się za­
jąć spraw ą repntryacyi jeńców w ojennych i zakła­
dników. Spraw a ta  nader piekąca, nie mogła dotąd 
pomimo podpisania odnośnej um owy między obom? 
rządami —  doczekać się realizacji. Los jeńców 
polskich i z a k ła d d k ó r , jak juz donosiliśmy w je 
dnym z poprzednich numerów, je s t pożałowania 
godny. Ze s trony  rządu sowieckiego są oni stałe 
narażeni na najrozm aitsze szykany i prześladowania, 
trak tu je  się ich na rów ni ze zwykłym i zbrodnia­
rzam i, a w szelkie staran ia  misyi polskich i zag ra­
nicznych „Czerwonego K rzyża" o ich uwolnienie, 
ewCntUalnte ulżenie ich doli, pozostaw m y z reguły  
bez skutku. To skłoniło rząd polski dc poczynienia 
energiczniejszych kroków , w następstw ie czego, wy- 
słano do Polski specyalaą delegację, złożoną z k il­
kunasto  osób. m ającą za zadanie rozpocząć w  tym  
kierunku rokowania z przedstaw icielam i władz pol­
skich.

D elegacja  bolszewicka przybyła do W arszaw y 
pociągiem kolejowym, wiozącym delegację  polską, 
w racającą z Moskwy. W  skład delegacji wchodzą 
mężczyźni i kobiety władający przew ażnie ęzyiriem 
polskim jes t m ię izy  nimi także kilko Polaków  Jak  
donoszą pisma w arszaw skie, dobór członków, pozo­
staw ia wiele do życzenia i moż'5 być raczej Kwa­
kany za p row okację  Polski, niż za chęć wejścia 
ż nią na drogę porozomienia. W idzim y tam  oso­
bistości tego rodzaju jak W norow ski, k tó ry  „m a ręce

uw agą, że delegacje  bolszewickie rozpoczynają na­
tychm iast po przybyciu na obce ta ry  Lory om prncę 
agitacyjną na rzecz vepobliki sow ietów , radzą też 
mieć się przed niemi aa  ostrożności.

Usposobienie ludności1 w arszaw skiej wobec bol­
szewików charakteryzuje fak t, iż znany s ih cz  tam ­
tejszy , Maćkiewicz, na wiadomość o przybycia de­
leg ac ji dostał ataku szala, w  czasie k tórego nie ~o- 
gąc złości swej w yw rzeć na przybyszach, skierował 
go na meble, któro pow yrzucał przez okno i trzeba 
było wezwać pomocy stjpaży ogniowej, k tó ra  dopiero 
strnm ieniam i ?ody z sikawki parow ej zdołała obez­
władnić szaleńca.

Członkowie delegacyi przedstaw ili się w  Mini­
sterstw ie  spraw  zagranicznych, gdzie zostali p rzy ­
jęci p rz tz  szefa kancelaryi Przeździeckiego, w  dsiu  
zaś 28-go kw ietnia b. r. odbyli z polską deleg ac ją  
pierw sze w spólne posiedzenia.

gonie przy  ćwiekach, p rzy  k tó rych  na zmianę czu 
w ali przez noc. Nad ranem pociąg stanął na ziemi 
niemieckiej, (kzekh ra lo  nań najwyżej 500  osób.

.ł ł ł t i 6 a B S a c 6 * z

Pogrzeb ex- cesarzow ej A ugusty.
Pogrzeb byłej cesarzowej niemieckiej, k tó ry  

się odbył w dniu 19 kw ietnia b r. dał m onarchistom  
niemieckim sposobność do głośnego zam anifestow ania 
sw ej lojalności dla H ohenzollernów. Zwłoki swata- 
łej m iały być pierw otnie złożone na wieczny spo 
czynek w Doorn, otoczenie W ilhelm a wpłynęło 
na zmianę decyzji.

Pogrzeb cesarzowej niemieckiej odbył się w Pocz­
damie "w śród niezamąconej ciszy i przy licznym 
ndziclo publiczności, przeważnie złożonej z kobiet 
i z w ojskowych. Rząd holenderski sprzeciw ił się

Pogrzob ox-cesarzowo] Augusty: Brama iiałacowa 
w Dfrorn pomysln es-cesarza Wilhelma,

z pośród byłych tow arzystw  wojskow ych i organi­
zac ja  monarchiczna z m uzyką. Jeden ty lko  sztandar 
uczestników w ojny 187 i, ow inięty krepą powiewał 
nad tłumem, grom ada dzieci miejscowej szkoły o d ­
śpiewała hymn, poczem pociąg zwolna ru szy ł w  dal­
szą drogę przy dźwiękach m arszz żałobnego.

W  Poczdamie już w willę 
hotele były  przepełnione, a w

pogrzebu w srystk ie  
sam dzień pogrzebu

Pegnob ex-oesarsowoj Augusty: Karawan ze zwłokami ex-cesarzowej. Pograob ex- ooaarzowo] Augusty: Członkowie rodziny Hohenzollernów; żona b. następcy tronn 
Cecylia, oraz ksiątęta Eitel- Fryderyk, Angnsta, Adalbert i Oskar za karawanem.

po łokcie unurzane we krw i polskiej", lub Sosnow ­
ski, Biełorusow, kaci ludności polskiej i rosyjskiej.

Ludność W arszaw y  zajęła wobec bolszewickiej 
uelegacyi nieprzyjazne stanow isko. Spodziewa! się 
togo rząd polski, dworzec kolejowy był też w dnin 
przybycia delegacyi strzeżony przez policyę pieszą 

konną,1 wzmocnione również posterunki na ulicach 
Wiodących do hotelu „B oyal", k tó ry  za dziewięć 
milionów m arek w ynajęto  na pomieszczenie bolsze­
wickich gości. Z niechęci, której objawó w im nie 
szczędzono, nie wiele przecież sobie robili i zaraz 
po przybyciu w ybrali się na przejażdżkę po mieście 
v  przywiezionym  przez sta automobilu, ozdobionym 
Gftrwoną chorągiew ką i in icjałam i republiki sowiec- 

N iektóre z organów  w arszaw skich zw racają

p og ru b  ex- cesarzowe] Augaat;: Ogólny widok rezydencyi 
ot- cesa^-in Wilhelma w Doorn w Hoiacdyi.

tem u, aby b. cesarz i następca tro n u  tow arzyszyli 
zwłokom, naw et do gran icy  niemieckiej, wobec 
czego udział j c h  w  pogrzebie ograniczył się do na­
bożeństw a, k tóre  lodby łe  się w  dniu przeniesienia 
■jwłok do pociągu, oraz w  krótkim  pochodzie od 
rezydsncyi cesarskiej w D oorn do dworca kolei.

Na w yraźne życzenie cesarza W ilhelm a, władze 
holenderskie trzym ały  publiczność w odległości 200  
m ętów  od pociąga i skierow ały pochód bocznemi 
drogami. Mimo to  ciekawych, w śród k tó rych  byli 
licznie reprezentow ani korespondenci pism  całego 
św iata, było mnó3two, W  parka  D oorn płonęły, wed­
ług starego  niemieckiego zwyczajn „oczyszczające 
ognie". Pochód przybył na dworzec w  Maam o go­
dzinie 11 wieczorem. Poprzedzali go żandarm i ho­
lenderscy w samochodach, za k tórym i jechał samo­
chód zapełniony wieńcami, następnie niski karaw an, 
na k tórym  spoczywała trum na cesarzowej, osłonięta 
pnrpuroY/em snknem  ze złotym  krzyżem  na w ierz­
chu. Bezpośrednio za trum ną szedł cesarz w  błysz­
czącym srebrnym  hełmie, za nim  kronprinz w  mun­
durze huzara śmierci, książę H enryk, O skar i A dal­
b ert, księżne i pan ie ze św ity  osłonięto krepowym i 
welonami.

W agon zamieniony na kaplicę, w yb ity  białym 
atlasem , idobny w  wieńce z zieleni, tonął w  św ie­
tle  elektrycznym . Po krótkiej m odlitwie pastora, 
wniesiono trnm nę do w agonu, do k tó rego  weszli 
cesarz, książęta i adjutanci m onarchini holenderskiej. 
Po krótkiej chw ili cesarz opuścił wagon, dawnym, 
władczym gestem  odrzuci! dłngą szarą  pelerynę, 
w  k tó rą  był otulony, oddał w szystkim  ukłon w ojs­
kowy; i  pospiesznie w siadł do samochodu, aby po­
w rócić do sam otnego domu w Doorn.

K siążęta i panie ze św ity  zajęły miejsca w wa-

pociąg i,^sta tk i/sam ochody  przyw oziły coraz to  no­
w ych uczestników. Sam ych sta tków  naliczono 80, 
w pociągach tłoczone się naw et na stopniach, do 
przewożenia ciekawych z Berlina służyły wozy i sa ­
mochody ciężarowe.

Ściany byłego pokoju cesarskiego na dworen 
w W ildpark  pokryto  czarnem suknem i rozciągnięto 
czarny dyw an od progn  do miejsca, w  którym  s ta ­
nął pociąg. Liczni uczestnicy orszaku z b. następ ­
czynią .tro n u  na czele zgromadzili się na dw orcu o 
godz. 9  i pól rano, w chwilę później nadszedł po­
ciąg żałobny. Trnm nę ustawiono na. karaw anie za­
przężonym jw cztery  czarno konie i pochód ruszył. Na 
czele postępow ało duchowieństwo, za nim delegacje  
oficerów b. pułków gw ardyi imienia ^cesarzowej, za 
niemi karaw an, p rzy  którym  na  czterech rogach szli 
rycerze Czarnego Orla. Za trum ną członkowie ro­
dziny cesarskiej i innych b. niemieckich demów pa­
nujących, H iudenbnrg, Lndendorf, Macken&en i T ir-

Sitz , następnie przedstaw iciele stow arzyszeń stu- 
enckicb, sportow ych i t .  d.

W  pogrzebie w zięły  także udział prawicowe o r­
gan izacje  rosyjskie, przebyw ające w Berlinie, które 
złożyły wieńce.

Klub rosyjski reprezentow ał Rimskij Korsakow, 
Sokoiow Baranskij i bar. W olff. Oficerowie b. g ro ­
dzieńskiego pułku huzarów , k tórego szefem była 
zm arła cesarzow a, w ystąp ili w m undurach wojsko­
wych. Dalej byli obicni pułk. F re iberg , przedsta­
wiciel atam ana Siemlonowa oraz deputacye związku 
oficerów rosyjskich, armii i flo ty , zachodniej armii 
ochotniczej i arm ii Berm onta - Awałowa ze swym 
szefem na c z e lę ., o w]

Pochód zajmował przestrzeń  co najmniej 3  kilo­
m etrow ą. Porządek panował wzorowy. K arty , opo-
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w ażniające do udziału w  pogrzebie poddawano ścis- podziękowanie aa licsuy udziel ludności berlińskiej 
tej kontroli. w  pogrzebie cesfirzowsj. Podziękowanie to  głosi

Zwłoki cesarzowej złożono w  staroży tnej świą- między innomi: 
ty n i, k tó rą  F ry d ery k  II. wzniósł w  parkn  Sans „Jego cesarska mość cesarz i król polecił mi

I  polskiego Parnasu.
A ntoni W aśkow ski je s t  urodzonym  lirykiem . 

W  poesyach jego góru ją  szarpiące dnszę to n y  bez­
dennej melancholii. Ogrom nie sm utne są liryk i W aś- 
kowskiego, gdyż przedow szystkiem  one to  m iją  
najw iększą i bezw zględną w artość, oddając w  św ie­
tnej formie tęskno tę  duszy ludzkiej za czemś nieu- 
chw ytnem  i dalekiem.

W  w ytw ornych  s łodach  przedstaw ił tw órczość 
A . W aśkow nkiego p ro l. M. Szyikow skl na w ieczo­
rze w  d. 14 kwiotnia b. r. w  „Zw iązku a rty s tó w ". 
Pro£. Szyjkow ski dał in teresujący przebieg jego 
tw órczości od pierw szego u tw o ru  dram atycznego 
„S ąd ", później powieści „Błędne d rog i", aż do po®- 
zyi lirycznej. Zaznaczył, że w ybija się w  nich nrze- 
dew szystkiem  szczerość, głębia i melancholijnego 
w iersza, w yróżnił stance i sonety  oraz zaznaczył 
rów nież, i s  a  W eśkow okiego w ysuw a się na czoło 
liryka  erotyczna. Jego poem at ero tyczny  ma ustępy 
tak  piąkne i niepospolite, że nasuw a się porów na­
nie z „S zw ajca rią"  Słowackiego. W aśkow ski od­
czuwa ró-7nież i malowniczo opisuje pejzaż w si 
polskiej, zaznaczając związek w ew nętrzny człowieka 
z przyrodą w iejską lub ta trzańską . Prócz tego zw ró ­
cił jeszcz6 uw agę na „ Z a w in ę  C zarnego", poem at 
epicki, w  którym  z silą je s t oddany pierw iastek  
rycerski i bohaterski.

W y ją tk i z u tw orów  w ygłoszone nastro jow o przez 
pp. Malicką i W ysockiego, a rty s tó w  „B agateli" , 
w ypadły bardzo ndatnte.

D U  llas tracy l wysokiej w arto śc i liryk i A. W aś-Pogrzeb ra-ecsaraey/cj Augusty. Marszalek Hindeubarg (1), jenerał Lndendorf |2j i admirał Tirpitz (3) w orszaku 
pogrzebowym, Szpaler tworzą narodowe stowarzyszenia studenckie.

Sonci w  176$ r. i k tó rą  cesarzow a zamieniła na 
kaplicę.

B erliński korespondent „D ósbats0 podkreślając 
dziwną obojętność z jaką stolica przyjęła w ieść o 
śm ierci byłej m onarchini przypom ina, że Mirabeau, 
k tó ry  w  1786 r. by ł świadkiem pogrzebu F ry d e ry ­
ka II. p isał w  dwa la ta  późn ie j: „D usza moja wzdry- 
ga  się na w spom nienie w idow iska, jakie zdumionym 
moim oczom przedstaw ił Berlin  w  dnin śm ierci bo­
hatera , k tó ry  za życia budził podziw, lub nakazywał 
milczenie św iatu . Było cicho, n ik t nie był sm utny, 
każdy był za ję ty , n ik t nie był strap iony , cni żalu, 
ani w estchnienia, ani pochw ały!"

W  1873 r . podczas pogrzebu królowej JŚIżbiety- 
Ludw iki w ynikły tarc ia  z powodu ceremoniału. Bis 
r tm k  założył p ro te s t przeciw  tem u, że mu w yzna­
czono m iejsce w: pogrzebie po feldm arszałkach i  pro 
te s t  jego został uwzględniony.

„Nie ma obawy, aby kanclerz R tpnblik i nie 
mieckiej Fehrenbach nie ustąp ił m iejsca Hindenfcur 
gow i na pogrzebie W ilhelm ow ej II. i nie m a obawy, 
aby w pochodzie brakło nazwisk takich jak  M sltke, 
Jagow , G oiła. D ohna i t. d., ty ch  sam ych nazwisk, 
k tó re  111 la t  tem u figurow ały na pogrzebie fcró 
low ej Ludwiki. K rólow ie i królow e p rn s tfe  m ijają, 
ra sa  junkrów  trw r" .

Pogrzeb dał powód do wielkich raanifestacyi 
nacyonalistycznych. Nie było praw ie domu w  B er­
linie, na któremb, nie pow iew ała chorągiew  o bar 
w ach narodow ych.

K siążę E ite l-F ryderyk  w ystow ał w  imieniu ( x  
cesarza W ilhelm a za pośrednictwem  biura W olffa

W utazjć sw e głębokie podziękowanie za udział sze­
rokich kół w  żałobie po stracie  niepow etow anej, 
k tó rą  ponosi nasz dom".

Zgon byłej cesarzowej niemieckiej postanow iły 
widocznie w yzyskać koła m onarchlstycane w  Niem 
czech do celów sw ej polityki. P ra sa , sto jąca na 
usługach m onarchistów  rozpisuje się szeroko o nie­
doli rodziny cesarskiej na w ygnaniu. Zw iązek ofi 
c e ró r  i p a rty e  polityczne w ydały  odezwę, w zyw a­
jącą do p rzybran ia  żałoby na znak ucznć patryo- 
tycznych.

Rząd niemiecki pozwolił na pogrzeb według 
ceremoniału dw orskiego. W ydano zarządzenie, aby 
zapobiedz ew entualnym  rozruchom  z 9 s trony  mas 
robotniczych. Niemieckie dzienniki górnośląskie 
ogłosiły w spólną odezwę w szystkich katolickich 
biskupów w  P ruscch , w  której polecaj y proboszczom, 
„aby uczcili w  sposób pełen pietyzm u pamięć do­
stojnej cesarzowej bardzo zasłużonej i ciężko przez 
los doświadczonej". Odezwę podpisał także biskup 
w rocław ski, którego w ładza, jak wiadomo, sięga 
jeszcze dotąd na G órny Śląsk, za aprobatą w praw ­
dzie kom isarza kościelnego w  Opolu.

Pogrzeb ex-OQsaraoye] August?: Mauzoleum w Sans- 
Ponci pod Poczdamom, grdb rodziny Hohenzollernów.

kow sklego, podajem y jeden z jego najpiękniejszych 
w ie rszy :

WĘDROWNE PTAKI.

W  nleogarniętą lecą dal 
bez kcńsa, gdzieś bez końea... 
pod blado-siną nieba stal, 
w gasnący pożar ~łończ.

Nieogarnięty tęsknią mórz, 
za wieczną rwą się ciszą, 
w poświacie konających zórz 
nad wodą się kołyszą.

I lecą pełne przeczuć złych 
I doli ladajakiej —  
ptaki mych snów I tęsknot mych 
wędrowne wiecznie ptaki.

Skrzydła oclókle świeżą krwią 
nad własną łamią dnszą —  
ptaki, co próżno gdzieś alę rwlą, 
a rwać się muszą.., muszą...

Ze ap e rta : Członkowie warszawskiego Klubu piłki nożnoj „Polonia".



Nr 19 ^W O SC PLLU STB O W A M 11

yem m m em
Ze sportu.

Przyjazd W arssaw ia tó  w byl oczakiwasy z  w ia l 
feiem naprężeniem, gdyż wiadomem było, że tym

- -
Ł polskiego parnasu: Ant,ni Waśkowski jeden 
z wybitniejszych współczesnych liryków polskich.

„Cracovia“ będzie się sta ra ła  pow etow ać 
porażkę zeszłoroczną w  stofeonkn 3 : 2 ,

O ra i E olcnii" była brAĆzo ładna, nieliczne p rze ­
prowadzone ataki były bardzo niebezpieczne i za- 
8*ażały bramce nCracoTJi“ . Na p ierw szy  plan wybił
?nhi.J n S ? * ?  M  ’ jeg0 ^ y k k a  oryentacya, 
dobre astaw H BR się i zw inność Ś w ia d c z ^  chlubaió 
o jego spraw ności.

a • r t f, 'C07i#U technicznie epunowaia boisko, a atak  
ziatał bardzo sprawnie. „Cfaeoyia" p ierw szy p n n k t

®«l KSSil!k*'*i.
owae? p . T. Czytelników, |e- 

c! ■Sc"ł uPrawt?i«?ti {9o ubiegania się o na- 
**fllTOc ' w ;  rozwiązania wszystkich

Z andU  do aegradr.
Zadania de nsapolnlenta.

Ułożył S. Waligórski, Warszawa.
Iire<Kfr!pelni4 P°daue wyrazy. Litery wstawione 

’ pytane z góry na d:ł, rodadzą jedne 
J cn uchwał naszego Sejmn:

— ola
— mar
— oga
— oła
— ogn
— ork
— uła
— rai
— yn*
— ard
— gat

Krysztatówka.
Kwadr Ułożył J. Sas, Lublin.

0 P°danein ^ * kreski zastąpić literami aby powstały wyrazy 
• czytane z je ż e n iu . Litery wstawione w miejsce kresek 

sory na dół, podadzą rozwiązanie:

Zhuciienig w yraedw . 1, Urzędnik wo Franeyi, 2. Dopływ 
8i Poeta polski.

Zadanie na rozsypane litery .
2 Ułożyi X. Y., Lwów.

Podanych liter nłożyó ważną datę z dziejów Polski:

. w miejsce 
z najgłówniej-

a. c, e, i, j, m, r, t, z.

nzyskaje w  31  min. przez K otapkę strzelony w  lewy 
róg, drugi w  min. 42 50  strzelony z karnego.

Po pauzie „Polonia11 atakuje zawzięcie lecz bez­
owocnie.

„Cracoyi:,u 1 min, 30  sek. nzyskaje trzeci punkt 
przez Kogut?., z w a r ty  pnnkt uzysknje Clkoweki 
lajecznym strzałem  w  lew y róg  w  4  min. 1 0  sęk., 
w 12 min. 30  sek. zdobywa K otapka z podania 
Mielecha punkt p iąty , ą niedługo potem  bo w  14-tej 
min. Mielech ślicznym strzałem  z praw ego skrzydła 
pakuje piłkę w  p raw y róg  zdobywając punk t szósty.

U  W arszaw iaków  uwidacznia się pew na kom- 
binacya czego wyniklom, iż zdobywają ślicznym  
strzałem  pierw szy i ostatn i pnnkt d i , sw ych barw .

Zw ycięstw o „CracoTii" zakończył K alusa zdo 
byw ając w  35 min. pnnk t siódmy i ostatni.

Równccseśnie na boiska „Makkabi* odbył się 
m ak ii między lw ow ską „Pogonią" i „Makkabi".

„Pogoń" odniosła zw ycięstw o locz bardzo zn i­
kome i świadczące, ża siły tym  razom były rów ­
nomierne.

„Pogoń", przyjeżdżając do K rakow a spodziewała 
się lepszego w ynika, lecz n ieste ty  nadzieje tym  ra ­
zem zawiodły.

M atch .,Oracovii“ poprzedziło spotk  nic „Cra- 
ccvii I I ."  „Podeórze" o m istrzostw o klasy  „A ". 
W alka zakończyła się ostatecznym  wynikiem w sto- 
banku 1 . 1 .

Nowości w ydawnicze. Nakładem „Biblioteki Pol- 
j “ w  W arszaw ie nkazaly się czw arte wydanie 

powieści Jerzego Żuławskiego „Na srebrnym  glo­
b ie " ; przekłady Boya : Balzaca „Ostatnie wcielenie 
Y antrina" i dwa tom y „Komodyi11 A. M usseta; 
Tadensza E ittnera , pow ieść: „Duchy w  mieście" 
i Józeia W eyssenhoffa cykl m yśliwski „ S o b ó l  
i p a n n a " .

l^ l^ Ia lE n E n E ills i^ E n E i^ E n i^ E n EnEilEilEilliilEilEiB

Z  p u i © ^  k s i « j  i ^ k i c h .
Poozet królów polskich. —  Wydawnictwo S;lonn 
Malarzy Polskich w Krakowie, ul. F ior/aóska 37. —  

Cena 220 Mkp.

Staraniem  ruchliw ego „Salonn M ń z t z j  Polskich" 
opuścił* prasę w ięko-ych rozm iarów  tablica, przed­
staw iająca p o cz it królów  polskich, k tórych  podobi­
zny, odbite tró jbarw nym  drukiem , wykonane zostały 
przez znanych artystów - m alarzy Stroynow akiego 
i Papieskiego w edlng rysunków  m istrza Matejki. 
Obok każdej z nich zamieszczone krótki ry s  dzie­
jów  panowania danego władcy. W ydaw nictw o, b a r­
dzo starannie wykonane, może s t  m ów ić ozdobę ka­
żdego domu polskiego, przedew szystkiem  zaś sal 
szkolnych. ___________

Trzydzieści pięć lat na scenie: Wacław Szymborski, 
s r t  dram Teat-u im. Słowackiego w Krakowie,

„S lęsk  w raca do Polski". W ydaw nictw o im. 
M aryi W yslouchow ej w ystąpiło  z książeczką, której 
rozpowszechnienie jak największe leży w  interesie 
narodowym- Celem jej uchylić rozbieżność w  ocenie 
w yników plebiscytow ych. Je s tto  r c i . r i t  uzasadnia­
jący rzeczowo rezolucye, k tó re  nchwalone zostały 
na wiecach w  całym krajn. W ydaw nictw o im. M. 
W ysłonchow ej dobrze zasinżyłc się wydaniem toj 
pracy.

REBUS Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
rozlosowania dwie nagrody: 1) J. U. Niem-

(romans historyczny); 2) Kalen-
znacza Redakcyr do
cewicza: . Jan z Teuczyua 
darz familijny na r. 1921.

ifózwtyzanle zagatjk i mu  17.
L ogogryf: W ryś, Wacek, Kazań, nó.” , Kalka, Mekka. 

Nce, rower, P isak , oko, i.
Ł am ig łów ką: Podział Śląska Gjruego.
Zglosków ka: fi.cnferencya w Londynie.
Dobre rozw iązania nadcsta li pp .: A. Wróbel Tarnów, 

E. Dftrowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Marfcynowisz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
H. Boratyńska Poznań, S. Sokołowski Lwów, S. Zakrzewski 
Sandomierz, S. Sygowsfen Rzeszów, S. Grabowski Wado wice, 
W. Dntkiewicz Przemyśl, £ . K ozłow .i Sandomior.-, M. Li­
sowski Stanisławów, H. Malinowski Warszawa, W. Teodoro- 
wicz Warszawa, Z. Zawadzki Stryj, J. Jabłoński Lublin, J. Mar- 
tynowicz Kraków, J. Biolnw ski Rzeszów, S. P icsarskl Poznań,™ . — 1 ar T_  T U  — T  J._

liglcskćwka.
Ułożył S. Sokołowski, AVarszawa.

Z każdego tytnłn wyjąć jedną zgłoskę, a otrzymamy epi­
zod z dziejów naszych: '

Konfederaci barscy, Gity i ciernie, Rotnłowiczo, Lnkrecya 
Borgia, Asaa, Potrzeba wiedeńska, Dynamika ciepła, Z ma­
łego garnizonu, Madonna Busowisko, Jamioł,

M. Ostrowska Lwów, E. Zieliński Zalesie, M. Michalczyk Poznań, 
M. Ogibiuska Nowy Sącz, * . Dębiński Jasło, H. tam oeka 
Stanisławów, H, Sadowska Warszawa, J. Nówek Sandomierz, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Mańkowska War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W, Lange Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, 14, Brandys Kraków, H. Blondrr Chrzanów, 
J. Sadowski Kęafów, T. Cisowski Zakopane, H, Waligórski 
Tarnów, H. Malczewska Warszawa, H. Maciejowski Lwów, 
H. Walewska Kraków, M. Wysocka Jasło, J , Opolski Łódź, 
S. Sadowski Warszawa, S. Kowa'ski Warszawa, 3. Wierzbicki 
Piotrków, S, Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
'A. Kaetory Lwów, Z, Zawadzka Kielce, W. Madejska Kielce ’ 
M. Czeczótka Limanowa, H, Blonder Chrzanów, P. Mąka Kra. 
ków, I. Ryba Kraków, J. Weiss Kraków, E. Ongnljki Jędrze. 
jów, S. J. u p. Łnczmierczyka Kraków, M. Brandys araków 
H. Radelli larnów , W. Korman Tarnów. S. Wołoszyn Rzeszów, 

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) A. Wróbel Tar* 
n iw  (książka), 2) H. Malczewska Warszawa (kalendarz). — 
Upraszamy o nldesłanie należytości n-:. koszta poluconej prze- 

‘ nagrody.
MM

rinh A N T H N I N  A 44 Krak6w i t>l. FioryaAska 13 , I. P-, 
U b ll M t a i l  1  w i l l i Y r i  oficyny, schody w  podwereu00* »■■■■■ i ih |i iv i i i i ił j  uiiiHiiiiiuii /* ' a. n i  i a  m uiicyny, scirnuy w pouiwiiiwii

K A P E L U S Z E  D A M S K IE po ceiack M d e r prsiystąpayoh. P rzfjm a jt W S Z E L K IE  R O B O T Y  w  u k r o i  m odilarotwi wcfcodioce,
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WY którzy cierpicie

a nikt was nis uleczy!

pocieszcie się!
Mefoda profesora Chittendena przyw raca w krótkim 
czasie zdrow ie w sposób  fenomenalny. ^  szystkie 
choroby żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wszelkie 
katary i zapalenia, straszne bóie głowy, błędnicę, 
żółtaczkę, wrzody i zanieczyszczenia skóry leczy bez 
żadnych kosztów  i gruntownie. Opis metody w ysyła 
za nadesłaniem  41 mp. „Promień11, Krakór. Plac 

WW. Świętych 1. 8.

F Ć l  GŁOW Y I M IGRENĘ
usuw ają natychm iast proszki 

M IttP E N O -N E R W O S IN  “
Z HOeUTKIF.lI 

Zadać r; aptMuch ? drogeriach.
Zastepsfwo na M alopolske.

W A C Ł A W  M i z i o  1 S k a  K r a k ó w , K r u y n ie z ii  7

situssne
poleca hartow nie i detalicznie

Wincentyna Górska
w Krakowie, Floryańska 15.

A ibu®  Le§i@nów 
™  f i o l s k M b  ——

Zeszyt le

Cena 40 marek
Di ufysU v ftclmialslrseyl „liwoftl Illuslronâ cS"

Wielki* korzyici
P P , Kupisom i Przemysłowcom

przynosi
abonow anie poniżej w ym ienionych w  całej Polsce 

znanych i jedynych pism  fachow ych:

liriilk „Keapio«“ prentimsista knrL M. 2 8 -  
| „Drogorsysfa** , ,  ,  28 —
, „ P r s e iM  włóknisty**, 28 — 

Dn, „Dom goSsinny** , , 9 —
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem  

2  M £?8k.
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WIELKA 13.

Istniejący od la t  dw udziestu
K an d lo w o -p rze m ysło w y 
Związek katol. kraw ców

Sfowarz. zarej. z ogran. poręką.

s HraM, liorrafiska i
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po ­
dług miary, w łasnego iub pow ierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, term inow a. — 
Suknie dia Przew, Duchowieństwa sporządzają  
fachowi specyaliści. Sprzedaż m aterałów  na 

kostyuir.y m ęskie i na dam skie.

S T m m S -

GONIEC
KRAK9WSKI

Wielkie pismo codziennej) bardzo [bo­
gatym dziale politycznym, społecznym i 
gospodarczym, referowany przez pierw­
szorzędne pióra polityczne.

Zamieszoza najświeższo Informacye] te­
lefoniczne i telegraficzne. Posiada dos­
konale zorganizowaną sieć własnych 
korespondentów.
Przynosi: najświeższe informacye z kraju 
i zagranicy, w szczególności handlowe 
i giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej­
mu na polujgospodarczem, oraz wszel­
kie zarządzenia Władz w tej dziedzinie, 
omawiając je szczegółowo i krytycznie.

Obfitą I wyborową treść uzupełnia n l- 
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
i artystyczny. Doskonałe migawki humo­
rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
niedzielę 6 cennych nagród!, dział mód, 
wyborne powieści, i. t. d.

DZiAŁ OGŁOSZEŃ
zapewnia inserentom pierwszorzędne 

korzyści.
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej. -  Na żądanie wysyła się nu­

mery okazowa.

i Miiiitf Hti flloitnsiaiijfit
jant do nabycia

WYSTAW A WZORÓW
PRZEMYSŁU WSZELKIECO RODZAJU

tyldzie spPiZisiu il I sji lt 8 om M
lig Poznański SL;Śs
git przemysłu.

łan Pizińóski śfjysst
w Polsce Odrodzonej przeglądem 
sił gospodarczych.

Targ HnM
stracyą zdoinośoi wytwórczych 
naszego narodu wobec zagranicy.

>»M A l

M iejski Urząd Targu Poznańskiego podejm uje się 
przydziału m i e s z k a ń  dla gości i wystawców na 
w arunkach najdogodniejszych i w tym  celu up ra­

sza o możliwe wczesno zgłoszenia.
A d re s  te 'e g r a f i o z n y : .T A R G  ? OZNA Ń “.

„ p o c z to w y : M ir jsk i U rz ą d  T a r g u  P o z n a ń s h  e o
Nowy Ratusz i t t l .  42 511, ,

G onto : B a n k  P rz e m y s ło  r c a  — P o zn ań .

I k t k K t k r

Dry?ierni© E. F ried le in a
i  Krakowie* ul. Kazimierse W. SSeiTeS. 479

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego krojn i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie rchoŁy w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, aSsze, ta­

bele i t. p. szybko i GśartnniC, po cenach umiarkowanych.

! PIOTR REPETOWSKI
&rafeówe św. Tomasza I. 32.

Introligatoraa
tnassirnowo-meforowa

|  podejmuj, si, wszeikieb rokit tak pujedynczych jek kurtownyck. |

I
M a p  p ią t k o w i 

m M ą  wojiy.
i II14-15-JS rtki). 

(988 50 Marek polskich.

PRZEMYSŁOWCY! PRZEMYSŁOWCY!
IMPORT & EKSPORT

ma w ielk i żbyt na towary polskiego wyrobu. Równie* namówienia z kraju uskuteczniaj bez­
zwłocznie. P iszcie lub telegrafujcie do IM!MIC*RAŃ'* : bJEHURCE ASSOCIA ON 

L. A. Prosiński, Adres telegraficzny: ,,IM€OM BTJFFAI/7̂*. W. I. Bukowski,
Pr&ydenl. • > r

1078 Broadway Wszelkie poszukiwania i informacye załatwia sią natychmiast. Cu a:o, N. I S. A.
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